
„Ściśle tajne" dokumenty dla gen. Clay'a
Sprężyną spisku frankfurckiego byli
bonzowie partyjni Niemiec zachodnich

Polska delegacja rządowa
w drodze do Moskwy

PO ZAKOŃCZENIU ROZMÓW FRANKFURCKICH, POCZYNAJĄ WY­
CHODZIĆ NA JAW INTERESUJĄCE SZCZEGÓŁY DZIAŁALNOŚCI POLI­
TYKÓW ZACHODNIO - NIEMIECKICH, KTÓRZY DOPOMOGLI WAL­
NIE GEN. CLAYOWI I ROBERTSONOWI W PRZEPROWADZENIU ICH 
PLANU ROZBICIA JEDNOŚCI NIEMIEC.

Okazuje się, że główną odpowiedzialność za akcję prowadzącą do tak­
tycznego rozdarcia Niemiec, przypisać należy 2 najsilniejszym w Niem­
czech zach. partiom, a mianowicie unii chrześcijańsko - demokratycznej 
'(CDU) oraz partii socjal - demokratycznej (SPD).

Przewodniczący Frankfurckiej 
Rady Gospodarczej, dr Koehler 
(CDU), opracował jeszcze przed 
początkiem konferencji projekt no­
wej organizacji aparatu państwo­
wego w zachodnich Niemczech. 
Dokument ten opatrzony napisem 
„ściśle tajne“, wręczony został

gen. Clay‘owi na początku obrad, 
p:..y czym okazało się, że treści je­
go nie znali nawet biorący udział 
w rozmowach szefowie niemiec­
kich rządów
Przyczyną tej tak daleko posunię­
tej ostrożności była obawa, iż pro­
jekt, który szedł nawet dalej, niż

prowincjonalnych.

Mordercy i burzyciele Warszawy
przekazani będą władzom polskim

W najbliższym czasie uda się do Niemiec pierwszy prokurator 
N. T. N. Stefan Kurowski w celu omówienia kwestii przekazania Pro­
kuraturze polskiej generałów niemieckich, którzy dopuścili się zbrodni 
wojennych w czasie tłumienia powstania warszawskiego. Są to: do­
wódca naczelny grup, operujących w Warszawie, gen. von dem Bach, 
dowódca oddziałów policji, sprowadzonej z Poznania — gen. Reine- 
fahrt oraz dowódcy 9 armii Wehrmachtu, Vormann i Luetwitz.

Przed ekstradycją do Polski gen. von dem Bach wystąpi jeszcze w cha­
rakterze świadka w procesie przeciw naczelnemu dowództwu armii niemiec­
kiej (Oberkommando der Wehrmacht), który to proces rozpocznie się w No­
rymberdze na początku lutego br. (PAP).

Mousieur Yerdou 
zada odszkodowań U

od Charlie Chaplina
Paryż (obsł, własna).
Pewien paryski urzędnik bankowy 

Verdou zwrócił się z żądaniem wyco­
fania filmu Chaplina pt. „Monsieur 
Verdou" lub zmiany nazwy tego filmu, 
a gdy to nie wystarczy, odszkodowania. 
Bankier ten stwierdził, że od chwili 
ukazania się tego filmu jest przedmio­
tem szyderstw ze strony przyjaciół. 
Film ten przedstawia pewnego urzędni­
ka bankowego, nazwiskiem Verdou, 
który morduje swoje żony dla pie­
niędzy.

Przedłużenie układu 
grecko-brytyjskiego

Rząd ateński postanowił przedłużyć 
- grecko-brytyjski układ w sprawie po­

mocy wojskowej. Na mocy tego ukła­
du, brytyjska misja wojskowa ma po­
zostać nadal w Grecji i współpracować 
z analogiczną misją amerykańską nad 
reorganizacją armii rządu ateńskiego.

(P. R.)

HSTW PMBfflezpm
francuskiego •

Zgromadź. Narodowego
Paryż (obsł, własna).
Wczoraj po południu francuskie 

Zgromadzenie Narodowe wybrało 
przewodniczącym Zgromadzenia 
317 glosami na 571 Herriota, wete­
rana i przywódcę stronnictwa ra­
dykałów.

Pierwsze posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego, pierwsze w roku bieżą­
cym, rozpoczęło się wśród wrzawy i ha­
łasu, kiedy 50 posłów prawicowych 
wraz z grupą radykalnych socjalistów 
opuściło Izbę, na znak protestu prze­
ciwko mowie, wygłoszonej przez posła 
komunistycznego Cochina. Cochin prze­
wodniczył Zgromadzeniu zgodnie z tra­
dycją, że najstarszy poseł przewodni­
czy na pierwszym Zgromadzeniu nowe, 
sesji parlamentu, aż do chwili dokona­
nia wyboru przewodniczącego.

propozycje gen. Clay‘a i Robert­
sona, może być zwalczany • przez 
federalistycznie nastawionych pre­
mierów poszczególnych rządów 
prowincjonalnych.

Plany przedstawione przez obu 
anjosaskich gubernatorów wojsko­
wych popierane były przez sze­
reg niemieckich p.^ywódców.

Wczoraj ambasador francuski w Lon­
dynie konferował z brytyjskim mini­
strem dla spraw Niemiec i Austrii na 
temat decyzji powziętej na konferencji 
we Frankfurcie. Według doniesień dy­
plomatycznego korespondenta londyń­
skiego „Timesa" — ambasadora fran­
cuskiego miano zapewnić, że decyzje 
frankfurckie nie są ostateczne i że dro­
ga do rozmów trzech mocarstw zacho­
dnich w sprawie Niemiec nie jest zam­
knięta.

Koła francuskie w Londynie obawia­
ją się jednak, że Francja nie będzie 
miała wpływu na dalsze kształtowanie 
się stosunków w Bizonii i wyrażają 
przekonanie, że Anglosasi przez fakty 
dokonane zamierzają zmusić Francję do 
daleko idących ustępstw przy odbyciu 
wspólnej konferencji mocarstw zacho­
dnich w sprawie Niemiec.

*
Zdradziecka wobec powstającej do­

piero demokracji niemieckiej polityka 
niemieckich bonzów partyjnych, nie 
potrafiła jednak powstrzymać narasta­
jącego ruchu mas ludności, które nie 
pragną wcale rozbicia Niemiec i pod­
porządkowania zachodniej, uprzemysło­
wionej części kraju, żarłocznemu kapi­
tałowi amerykańskiemu. Stanowisko lu­
dności znajduje swój wyraz w szeregu 
imprez w wielkich miastach zachodnio- 
niemieckich, organizowanych 
słem „Kongresu ludowego".

Na rozkaz Schumachera 
partii socjaldemokratycznej 
już uprzednio komunikat, 
wykluczeniem z partii wszystkich 
członków, którzy wezmą udział w 
tych imprezach.

Pomimo tych gróźb Kongres ludowy 
wołany w Monachium i Bremie zapo­

wiada się bardzo licznie. Zapowiada się 
on jako szczególnie silną manifestacją 
woli zachowania jedności Niemiec.

pod ha-

zarząd 
wydał 

grożący

Wczoraj wyjechała do Moskwy delegacja rządowa w osobach: pre­
miera Cyrankiewicza, wicepremiera Gomułki, ministra Minca dla prze­
prowadzenia rokowań,^dotyczących zawarcia kilkuletniej umowy o 
obrotach gospodarczych między Polską a Związkiem Radzieckim. 
Wraz z delegacją udał się do Moskwy wiceminister przemysłu i han­
dlu Grossweld i eksperci.

Delegacji towarzyszy ambasador radzieclti w Warszawie Lebiedjew.
Wyjeżdżającą delegację rządową żegnali członkowie rządu z wice­

premierem Korzyckirn na czele i charge d‘affaires Związku Radziec­
kiego w Warszawie.

W oczekiwaniu starcia
Mlecsnle M partyzantów arattlch

Korespondent Reutera uzyskał wy­
wiad z przywódcami partyzantów arab­
skich, którzy ćwiczą się w kryjówkach 
górskich, niedaleko Samarii i Gallilei. 
Arabska armia partyzancka w Palesty­
nie o.dbywa obecnie intensywnie ćwi­
czenia i gotowa będzie do akcji, jako 
jednostka zdyscyplinowana, już mniej 
więcej za miesiąc. Tysiące Arabów w 
sile wieku opuściło miasta, by przyłą­
czyć się do tych oddziałów. Ćwiczenia 
odbywają się pod dowództwem pod­
oficerów, którzy służyli w armii brytyj­
skiej. Inwazja dobrze wyćwiczonych 
Arabów w Syrii ma stać się sygnałem 
do zorganizowanych na szeroką skalę 
walk o, Palestynę. s

Korespondent objechał 45 km, zasta­
jąc wszędzie atmosferę podniecenia 
przed oczekiwanym starciem. Przywód­
cy partyzantów, za którymi stoją wo­
jownicze plemiona górskie, oświadczy­
li, że oczekują rozkazu, by przystąpić 
do działań. Zapowiadają oni „likwida­
cję" kolonii żydowskich, rozsianych w 
dolinach Ziemi Świętej. Od czasu do 
czasu lotne oddziały arabskie, niektóre 
w samochodach „Jeep", patrolują dro­
gi w, obawie przed infiltracją Żydów. 
Korespondent stwierdził, że Arabowie 
są dobrze uzbrojeni 1 broń stale przy­
bywa.

Przewodniczący Departamentu Polityczne­
go Agencji Żydowskiej Szertok oświadczył, 
że Agencja podejmie wkrótce starania w 
ONZ o uzyskanie upoważnienia o zakup 
broni i ekwipunku dla żydowskich oddzia­
łów w Palestynie. Agencja zwróci się 
również z prośbą o jak najszybsze utwo­
rzenie w Palestynie międzynarodowego 
korpusu wojskowego oraz o pomoc finan­
sową dla państwa żydowskiego.

Szertok domagał się wykazania przez 
ONZ w sposób wyraźny, że jest zdecydo-

wana wprowadzić swoją decyzję o podziale 
Palestyny w życie. Stanowisko takie mia­
łoby niewątpliwie efekt na dalszą akcję 
Arabów. (PAP)

Burza na La Manche 
zatrzymała szefa 

delegacji francuskiej
Francuski minister skarbu Mayer 

przybędzie do Londynu z końcem te­
go tygodnia, celem przedyskutowania 
z przedstawicielami rządu brytyjskie­
go spraw dotyczących projektowa­
nych narad 16 państw jiad tzw. pla­
nem Marshalla.
Według doniesień francuscy eksperci 

bawiący w Londynie dla omówienia tej 
nowej konferencji odbyli wczoraj roz­
mowy w brytyjskim ministerstwie 
spraw zagranicznych. Dyrektor depar­
tamentu gospodarczego francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, któ­
ry stoi na czele delegacji francuskiej 
i miał przybyć do Londynu, zatrzymał 
się w drodze na skutek burz w kanale 
la Manche.

Brytyjska Partia Pracy organizuje
licytacyjną wyprzedaż Europy

Brytyjska Labour Party postano­
wiła zaprosić na dzień 31 marca br. 
przedstawicieli partyj socjalistycz­
nych 16 krajów europejskich, u- 
czestniczących w planie Marshalla, 
na specjalną konferencję.

Niemcy przejmują na powrót
8 nowych miejscowości

waŃr m. m ar cos
Rozgłośnia wolnej Grecji komu­

nikuje, że oddziały generała Mar- 
cosa wyzwoliły 8 miejscowości, za­
dając przy tym poważne straty 
wojskom rządowym. Mężczyźni z 
wyzwolonych terenów przyłączyli 
się do armii demokratycznej.

W Epirze oddziały gen. Marcosa 
rozbiły jednostki przeciwnika po­
mimo jego liczebnej przewagi i po­
parcia lotniczego. Główne walki 
miały miejsce na południe od Rera­
mi ca.

Wczoraj w Atenach policja doko­
nała aresztowań wśród członków par­
tii komunistycznej. Ogółem zaaresz­
towano. 200 osób. Większość przetrzy­
manych miała być po przesłuchaniu 
wypuszczona na wolność.

Wszyscy urzędnicy państwowi zo­
stali wezwani do pisemnego potępienia 
greckiego rządu demokratycznego. Na 
mocy uchwalonej niedawno ustawy o 
lojalności dla reżimu ateńskiego zwol­
niono 15 tysięcy urzędników państwo­
wych z powodu ich przekonań demo­
kratycznych. Czystka w administracji 
prowadzona jest nadal. (PAP)

własność fabryk
Dziennik „Oester. Volksstimme“ 

przyniósł wczoraj rewelacyjne wia- 
dv... DŚci o niesłychanym procede­
rze austriackiego ministra plano­
wania gospodarczego, Kraulanda, 
który łamiąc ustawy, przekazał po­
nad 400 zakładów przemysłowych 
odebranych Niemcom ponownie w 
ręce tych st eh właścicieli nie­
mieckich.

Zakłady te zostały im odebrane i od­
dane pod tymczasowy zarząd minister­
stwa planowania. Po objęciu tego mi­
nisterstwa przez Kraulanda, sytuacja 
uległa zmianie. Dawni dyrektorzy i 
właściciele-Niemcy byli mianowani po­
czątkowo kuratorami a następnie dy­
rektorami tych przedsiębiorstw. Więk­
szość z nich pochodziła z Rzeszy i 
zgodnie z ustawami austriackimi nie 
mogła otrzymać ponownie tytułów wła­
sności. Krauland posiadając szerokie 
kontakty w ministerstwie spraw we­
wnętrznych wystarał się o obywatel­
stwo austriackie dla przeszło 250 Niem­
ców z Reichu i na tej podstawie oddał 
im z powrotem ich fabryki.

Dziennik „Oeśterreichische 
me" wymienia 
przemysłowych, które zostały 
hitlerowcom. W 
od Inssbrucku,
Krausemu zakład przemysłowy, produku-

Volksstim- 
zakładów 

przekazane 
m. Umhausen, na zachód 

oddano hitlerowcowi

cały szereg

na terenie Austrii
jący łożyska kulkowe, w mieście Neu- 
stift wybitny członek partii hitlerowskiej 
oberbereichsleiter Gustaw Rau otrzymał 
ponownie swą fabrykę zabawek „rau- 
spielzeugwerke". (API)

Głód w Bizonii 
spowodowany jest 
sabotażem obszarników
Agencja Reutera donosi z Frankfur­

tu, że władze okupacyjne w Bizonii 
zapowiedziały wprowadzenie w najbliż­
szym czasie dalszych ograniczeń w 
przydziałach żywnościowych. Oficjalnie 
nie podano rozmiarów nowych ograni­
czeń. Według nie potwierdzonych jesz­
cze pogłosek dzienne racje żywnościo­
we mają być zmniejszone z 1.550 ka­
lorii do 1.200.

W kołach anglo-amerykańskich w 
Berlinie oświadczono, że zamierzone 
ograniczenia w przydziałach żywno­
ściowych są konieczne przede wszy­
stkim na skutek niedostatecznych do­
staw ze wsi do miast. Winę za taką 
sytuację, jak stwierdza się w tych 
kołach — ponoszą głównie obszarni­
cy niemieccy, którzy sabotują zarzą­
dzenia władz, oraz administracja U- 
rzędu Wyżywienia, obsadzonego 
przez b. hitlerowców. (PAP)

r
„News Chronicie" dowiaduje się, że 

na konferencji tej wygłoszą przemówie­
nia Attlee i Bevin. Dziennik zaznacza, 
że konferencja ta podejmie churchil- 
lowską koncepcję w sprawie utworze­
nia Stanów Zjednoczonych Europy Za­
chodniej. Jeden z angielskich uczestni­
ków konferencji Komitetu socjalistycz­
nego oświadczył współpracownikowi 
„News Chronicie", że Labour Party po­
winna podjąć koncepcję Churchilla. 
„Nie widzę powodów, by w tej zapo­
wiedzianej na 31 marca konferencji so- 
cjalistycz»ej nie miał wziąć udziału 
Churchill" — oświadczył informator 
korespondenta „News Chronicie".

„Times" wyraża kierownictwu La­
bour Party uznanie za podjęcie inicja­
tywy w sprawie zwołania takiej konfe­
rencji.

„Daily Worker" nazywa rzecz po 
imieniu, stwierdzając, że Labour Party 
podjęła inicjatywę zmobilizowania nie­
których socjalistów europejskich do 
akcji, której celem jest sprzedanie 
Europy. „Daily Worker" podąje równo­
cześnie, że sprawa zwołania konferen­
cji partyj socjalistycznych 16 krajów 
była poruszona na ostatnim posiedze­
niu Międzynarodowej Komisji Socjali­
stycznej. Wielu delegatów sprzeciwiło 
się temu projektowi. Sekretarz Labour 
Party Morgan Phillips wycofał więc 
swój wniosek i oświadczył, że Labour 
Party ma prawo zwołać do Londynu 
konferencję partyj socjalistycznych 16 
krajów. (PAP)

Amerykanie 
przesuwaj a personel 

z Bartna Mirt
Amerykański gubernator wojsko­

wy gen. Lucius Clay oświadczył, 
że % amerykańskiego personelu 
administracji cywilnej opuści pod 
koniec stycznia Berlin, udając się 
do Frankfurtu. Z Berlina przenie­
sione zostaną również doradcze 
biura gospodarcze.

Oświadczenie gen.
wskazuje wyraźnie, : 
ciężkości administracji 
kańskiej przesuwa się do Frank­
furtu, gdzie powstaje nowy rząd 
zachodnio-niemiecki. (API)

Clay‘a 
że punkt 

i amery-

w Danii
Silna burza śnieżna, szalejąca w po­

niedziałek w- Danii, przerwała komu­
nikację w całym kraju. Lotniska zo­
stały zamknięte. Wielkie zaspy śnieżne 
uniemożliwiły przejazdy na kolejach 
i szosach. (PAP).

Amerykański węgiel 
za japońska,, blachą

W Los Angelos ogłoszono treść ukła­
du handlowego zawartego między Ja­
ponią a jednym z amerykańskich kon­
cernów. Układ ten przewiduje dostar­
czenie Japonii 30 tys. ton węgla w za­
mian za dostawę 25 tys. ton japońskiej 
blachy stalowej. (P. R-)

Amerykanie odeszli 
czołgi pozostały

W związku z ewakuacją wojsk ame­
rykańskich z Włoch, dziennik „Krasna- 
ja Zwiezda" podaje, iż sztab amery­
kański w Livorno pozostawił policji 
włoskiej oraz włoskim wojskom we­
wnętrznym 300 czołgów typu Scherman, 
auta pancerne artylerię przeciwczołgo- 
wą, ciężarówki i środki techniczne, 
które stanowiły uzbrojenie amerykań­
skich wojsk okupacyjnych.

Dziennik radziecki stwierdza, że fakt 
ten stanowi niewątpliwie naruszenie trak­
tatu pokojowego, na mocy którego mo­
carstwa okupujące winne były wycofać 
z terytorium Włoch wszystkie swe wojska 
wraz z uzbrojeniem i środkami technicz­
nymi. „Krasnaja Zwiezda" zwraca uwa­
gę, że uzbrojenie wojsk amerykańskich 
przekazane zostało tym formacjom, któ­
re, jak wiadomo, mają za zadanie zdła­
wienie ruchu włoskich mas ludowych, 
protestujących przeciwko opanowaniu 
ich ojczyzny przez imperializm amery­
kański. lpAP)



Znienawidzony przez generalicję
przerażony możliwością klęski

Himmler spiskował przeciw Hitlerowi
Próba strącenia Hitlera w dniu 20 lipca 1944 r. organizowana przez 

b. burmistrza Lipska. Goerdelera, skończyła się — jak wiadomo — ża­
łosnym fiaskiem. Gestapo odkryło spisek, odnalazło listy w których wy­
szczególniony był skład nowego rządu i dokonało krwawej zemsty. Goer- 
deler i jego towarzysze nie dorastali do metod konspiracyjnych, jakich 
wymagała hitlerowska Rzesza. W spisek wtajemniczonych było najnie- 
potrzebniej tysiące osób.

Jńź bardzo wcześnie pojawiły się w Berlinie poważne pogło­
ski, że w spisku lipcowym maczał palce sam Himmler. Jakkol­
wiek fantastycznie niusiala brzmieć ta wersja, to jednak nie 
mogła być odrzucona od ręki. Bezpartyjne czasopismo niemiec­
kie „Der Ruf“, wychodzące w amerykańskiej strefie okupacyj­
nej, podaje w jednym z ostatnich numerów ciekawe dane o 
dwuznacznej roli Himmlera w owym momencie.

!behna w Sz^jcarii, dzięki nieszczęśli-
• wemu zbiegowi wypadków, dowiedział 
jsię Hitler, Himmler musiał Langbehna 
' zamknąć. Dopiero po 20 lipca niemoż-
• liwym się stało popieranie Langbehna 
(— przeciwnie — chodziło o usunięcie
tego świadka.

Na wiosnę 1945 roku Himmler po­
wrócił-do swojej dawnej myśli, gdy za 
pośrednictwem hrabiego Folke Berna­
dettę usiłował zawrzeć pokój z pań­
stwami zachodnimi. Również ta próba 
odbyła się bez wiedzy Hitlera i prowa­
dziła do usunięcia go z partia i wszyst­
kich urzędów.

Książka Allena V. Dullesa „Germa- 
ny's Underground" (Podziemie Rzeszy) 
oświetla w 6posób zasadniczy problem 
Himmlera. Dulles opiera się przede! 
wszystkim na akcie oskarżenia sądu* 
ludowego przeciwko pruskiemu mini­
strowi finansów Popitzowi i Karólowi 
Langbehnowi z 25. IX. 1944, Beż wąt­
pienia słusznie Dulles zauważył, że rikt 
oskarżenia, był inspirowany przez uavił KUłiwpircicyjnycn. tueneraiowie 
Himmlera oraz ze tak samo Popitz jaJzreS2tą, którzy nienawidzili Himmlera, 
ko Langbehn musieli podać fałszywe - 
dane celem ratowanią siebie i współ-! 
spisko wcóyr.

Langbehn i Popitz doszli do przeko­
nania, iż koła wojskowe same nie zdo­
łają usunąć Hitlfya, że stać się to mo- 

I że przy współudziale Himmlera. Częś­
ciowo pod uwagę wchodziły obawy, że 

r kryzys 
i wewnętrzny, na który nie można by 
sobie pozwolić w czasie wojny, z dru­
giej strony uważano za technicznie 
dobry środek do przeprowadzenia za­
machu stanu, gdyby między Hitlera, 
Bormanna i gauleiterów z jednej' stro­
ny, a Himmlera i SS z drugiej strony 
udało się wbić jakiś klin. Felmarsza- 
łek von Bock, wówczas głównodowo-

Duchowe walory Himmlera trzeba1 
uznać za ograniczone jednak odznaczał! 
się on talentem organizacyjnym. Nie jest* 
więc rzeczą zdumiewającą, że właśnie ’ 
Himmler zaczął 6ię zastanawiać już • 

. stosunkowo wcześnie nad znalezieniem* 
wyjścia z wojny. Analizując sytuację, 
nusiał on już w roku 1943 dojść z ko­
nieczności do dwu wniosków.

1. że tylko porozumienie pokojowe 
lub co najmniej osobny pokój, czy 
to ze Wschodem (po niektóry en 
próbach w Sztokholmie wcześnie 
porzucił tę myśl — red.), czy z 
Zachodem może przeszkodzić cał­
kowitej klęsce;

2. że zawarcie pokoju możliwym by­
ło dopiero po usunięciu Hitlera.

Na podstawie pierwszego wniosku 
rozpoczął on sondowanie opinii w 
Szwajcarii i Szwecji. Na podstawie dru­
giego wniosku znane mu być musiały 
przygotowania generalicji do za­
machu stanu. (Przygotowania te łączy­
ły się z polityką antysowiecką na Za­
chodzie — red). W pewnym sensie 
przygotowania te wydały mu się ko­
rzystne. Zasadniczym problemem dla 
nieg-o było to, by wraz z Hitlerem nie 
został utrącony również i on; Himm­
ler nie miał wątpliwości co do nie­
przyjaznych uczuć, jakimi obdarzali go 
generałowie. |

We wrześniu 1943 Toku adwokat . . , - ,,
berliński dr Carl Langbehn natych- I
miast po powrocie ze Szwajcarii aresz-- ™
towany został przez Gestapo. Ustało-; 
no trzy fakty:

a) że dr Carl
. nazistą?

b) że miał on 
Henrykiem 
czemu przez 
fuhrera" SS 
grożone osoby,

c) że Langbehn na rozkaz Himmlera swój udział w zamachu stanu od tego, 
korzystał w areszcie ze specjał- czy Himmler będzie wciągnięty do pia­
nych osobistych udogodnień... i nów generalicji, gdyż uważał, że za-

W trakcie „likwidacji" spiskowców mach możliwy był tylko przy wspó- 
z 20 lipca wyszło na jaw, że ofiarą* udz-ial6 SS.
padł również Langbehn i że przed swo-j Za pośrednictwem Langslbehna do­
ją śmiercią, dopiero jednak po zapad- szło następnie w dniu 25. VIII. 1943 do 
nięciu wyroku był w nieludzki sposób 
męczony. Właśnie ten splot faktów, 
czynił prawdopodobną wersję na temat pozwolił Himmler przedstawić rozmo- 
współudziału Himmlera w spisku.1 
Himmler spodziewał się, że za pośred­
nictwem Lengbehna będzie miał nad 
wszystkim kontrolę Gdy o misji Lang- się przyczynić do wygrania wojny. Za-

i

Langbehn był anty-
f’

osobisty kontakt z 
Himmlerem, dzięki I 
interwencje „Reiehs- 
ratował bardzo za- dzący na środkowym odcinku frontu 

wschodniego uzależnił w lipcu 1943 r.

rozmowy między Popitzem a Himmle­
rem w cztery oczy. W akcie oskarżenia

wę tę w ten sposób, że Popitz mówił 
tylko o konieczności pewnego ograni­
czenia władzy Hitlera. Tylko to mogło

Plenarne 
posiedzenie CKW PPS

W dniu 11 stycznia 1948 r. oidbyło 
się w Warszawie I plenarne posiedze­
nie CKW Polskiej Partii Socjalistycz­
nej, wybranego przez radę naczelną 
partii po XXVII Kongresie PPS wej 
Wrocławiu. Na posiedzeniu tym doko-! 
nano wyboru przewodniczącego CKW 
w osobie min. Kazimierza Rusinka o- 
Taz wiceprzewodniczących CKW, posła 
Adama Kuryłowicza i min. Henryka 
Świątkowskiego. CKW przyjęła do 
wiadomości ustąpienie wicemarszałka 
Sejmu, Stanisława Szwalbego ze sta­
nowiska członka CKW Wicemarsza­
łek Szwalbe motywował swoje- ustąpie­
nie niemożliwością łączenia stanowi­
ska przewodniczącego Rady Naczelnej 
z członkostwem w CKW.

Następnie CKW wyłoniła komisję 
polityczną w składzie: premier Józef 
Cyrankiewicz, ambasador Oskar Lan­
ge, minister Edward Osóbka-Morawski, 
minister Adam Rapacki, minister Kazi­
mierz Rusinek.

Wyplata zasiłków rodzinnych
dla pracowników obarczonych dziećmi

Jak informuje ZUS, w ostatnich dniach zostały ustalone szczegó­
łowe zasady wypłaty zasiłków rodzinnych, stanowiących poważną 
zdobycz świata pracy i mających na celu zwiększenie udziału w do­
chodzie społecznym pracowników, obarczonych rodziną. Równocześ­
nie zbliża się termin pierwszej wypłaty zasiłków rodzinnych, z któ­
rych korzystać będzie ponad 3 miliony osób.

c)

Do zasiłków rodzinnych uprawnieni 
są pracownicy zatrudnieni przynaj­
mniej przez 14 dni w miesiącu i podle­
gający z tego tytułu ubezpieczeniu na 
wypadek choroby. Zasiłki przysługują 
pozostającym na wyłącznym utrzyma­
niu pracownika członkom rodziny:

•a)
b)

dzieciom do lat 16;
dzieciom do lat 21, jeżeli uczęsz­
czają do szkół i do lat 24, w ra­
zie odbywania wyższych studiów; 
dzieciom niezdolnym do zarobko­

wania bez względu na wiek;
d) żonie (niepracującej) lub niezdol­

nemu do zarobkowania mężowi.
Zasiłkami objęte są dzieci nieślubne, 

przybrane, sieroty po ofiarach wojny 
wzięte na wychowanie, pasierbowie i 
wnukowie. Za małżonka, na którego przy­
sługuje zasiłek rodzinny, uważa się osobę, 
z którą pracownik zawarł związek mał­
żeński w sposób prawem przewidziany. 
Zasiłek na jedno dziecko wynosi 

miesięcznie 650 zł, na dwoje dzieci 
1.450 zł, na każde dalsze dziecko po 
1.000 zŁ Na żonę wypłaca się 500 zł, 
jeżeli przysługują ponadto zasiłki na 
dzieci, 300 zaś zł na żonę bezdzietną 

vzvi ucz- ^nj>' rodzinie pracownika składającej 
O" * fKlub *z żony i 3 nieletnich dzieci przysłu­

giwać będzie zasiłek w kwocie 2.950 zł 
miesięcznie).

Zasiłki będą wypłacane miesięcznie 
Nr 14 z dołu, przy czym wypłata powinna

Ponad 300 tys. ludności
liczy Kraków

Stan zaludnienia Krakowa w końcu 
giudnia ub. r. wynosił 301 365 osób, 
w tym 131 534 mężczyzn i 169 831 ko­
biet.

15 tys. osób należy
do Klubu Książki,,Czytelnika'*

W dniu 10 stycznia br. K. D. K. 
(Klub Dobrej Książki) przekroczył licz­
bę 10.000 członków, a K L. „C 
Literacki „Odrodzenia' , liczbę 5.000 
członków.

O poprawą była 
p r a co wn i k o w kole J o wy cIi

Ićhód z obawy przed Rosją jest zasad­
niczo gotowy do pertraktacyj, Hitler 
|musi się otoczyć jednakże osobami, 
które „dla nieprzyjaciela są rzeczy­
wiście do przyjęcia", nie zaś „niski­
mi i skorupcjonowanymi kreaturami". 
Nie miano rozmawiać z Ribbentropem. 
Tylko przy całkowitej rewizji polityki 
personalnej na najwyższych stanowis­
kach naród mógł odzyskać zaufanie 
do narodowego socjalizmu.

W związku z relacją na temat tych 
rozmów w akcie oskarżenia trzeba 
mieć na uwadze to, że Himmler nie 
kazał aresztować Popitza i że nastą­
piło to dopiero po 20 lipca. Treść tej 
konferencji musiała być przedstawio­
na więc względnie niewinnie, gdyż 
inaczej Himmler obciążyłby się zbytnio 
faktem niearesztowania Popitza.

Dulles przytacza następnie jeszcze 
tekst listu Kaltenbrunnera do ministra 
sprawiedliwości z uwagami tyczącymi 
procesu: Popitza i Langbehna. „W zwią 
zku ze znanymi Panu- faktami, miano­
wicie konferencją Reichsfiihrera SS z 

i Popitzem proszę Pana o zwrócenie u- 
jwagi na to, że opinia publiczna prak- 
jtycznie jest wyłączona z rozprawy, 
j Uważając z góry, że Pa,n się zgodzi na 
i to, wyślę 10 moich współpracowników, 
ażeby tworzyć „publiczność". Odnoś­
nie wszystkich innych obecnych osób 
zastrzegam sobie prawo ioh dopusz­
czenia". To jest dostatecznie wyraźne!

Koniec końców jasne jest, że Himm­
ler poinformowany był o istnieniu spi­
sku wojskowego i że nie był temu 
spiskowi nieprzychylny, gdy już w ro­
ku 1943 me widział drogi wyjścia z 
kryzysu. Dzięki fiasku misji szwajcar­
skiej Langbehna Himmler musiał zre­
zygnować z aktywnego udziału w pra­
cach konspiracyjnych. Generałowie 

byli zdecydowani również na jego usu­
nięcie. Himmler żył odtąd między dwo­
ma obawami: obawą przegrania wojny 
ze wszystkimi konsekwencjami, oraz 
obawą przed generałami. Do tego do-! 
chodzi jeszcze strach przed Hitlerem 
i Bormannem. Tak więc jego stosunek 
do sprzysiężenia był niezdecydowany. 
Szczególnie ostre postępowanie w sto.- 
6unku do spiskowców z 20 lipca 1944 
roku da się wytłumaczyć faktem, że 
Himmler nadmierną miarą sadyzmu 
chciał wobec Hitlera wykazać swoje 
alibi.

Jednym z bardzo ważnych zadań na odcinku odbudowy 
twa w latach powojennych była również sprawa poprawy 
ri.-.KÓw pracy kolejarza. . . .

Nowe przepisy o prawach i obowiązkach pracowników P.• • z 
czają jego interesy dając mu jednocześnie duże możliwo nracownikom
nego m in. uregulowana została sprawa nadawania etatów pracownikom 
P. K. P., które w r. ub. uzyskało 157 tys. kolejarzy.

bądź też przezzasadniczych,

W r. ub. wzrosły zarobki pracowni­
ków PKP bądź to przez zwiększenie 
płac 
zwiększenie premii za wydajną pracę. 
Sprawa płatności godzin nadliczbowych 
dla wszystkich pracowników PKP zna­
lazła pozytywne, rozwiązanie. Prze­
ciętny wzrost płac wypr-zedzał zawsze 
przeciętny wzrost kosztów utrzymania. 
Średnie pobory kolejarza wzrosły 
czterokrotnie, podczas gdy koszty 
utrzymania (według GUS) wzrosły 1,29 
razy. Dowodzi to, że Wartość realna 
płac stale wzrasta.

Wprowadzono również zmianę w do­
tychczasowej ustawie emerytalnej ma­
jąc na celu poprawę bytu emerytów 
kolejowych. Przy opracowaniu ustawy 
związek stanął na stanowisku, że każdy 
obywatel przyczyniający się swą pracą 
do poprawy bytu całego społeczeństwa 
w którym żyje, winien na wypadek 
niezdolności do pracy mieć zapewnio­
ną opiekę. Zasada ta znalazła zastoso­
wanie nie tylko w stosunku d'o pra­
cownika, ale również i do jego żony 
przyznając jej uprawnienia żon pra­
cowników w służbie czynnej.

Wysokość kwot zaopatrzenia budzi 
dotychczas jeszcze szereg zastrzeżeń, 
jednak jest ona uzależniona od wzro­
stu ogólnego dochodu narodowego. Po­
prawa . na tym odcinku jest widoczna.

Podczas gdy w roku 1945 prz®Z?^' 
czono na miesiąc sierpień dla 53 100 
osób pobierających świadczenia sumę 
4,5 miliona zł, to już w Jipcu 1947 r. 
84 100 osób pobrało łącznie 326 200 000 
złotych. .

Rozszerzono również zakres świad­
czeń opieki lekarskiej oraz wprowa­
dzono dodatek rodzinny dla emerytów.

Dotychczasowe osiągnięcia pozwala­
ją przewidywać, że ZZK nie ustanie 
w walce o lepsze jutro polskiego 
kolejarza. (API).

Domy wypoczynkowe 
dla kolejarzy

Z inicjatywy koła PPR istniejącego 
przy parowozowni i warsztatach głów­
nych w Gdańsku rozpoczęto budowę 
czterech budynków przeznaczonych na 
domy wypoczynkowe dla uczniów 
szkół zawodowych PKP i dla koleja­
rzy. Ministerstwo przeznaczyło na do­
prowadzenie tych budowli do stanu, 
używalności 12,5 milionów zł. Odbudo­
wę przeprowadzają sami robotnicy. 
Całkowite ukończenie prac budowla­
nych nastąpi z początkiem sezonu let­
niego. Dom wypoczynkowy zmieści 
podczas jednego turnusu ponad 1000 
osób.

0 czym mówili o czym nie mówi!
wicepremier W. Brytanii

Wicepremier Wielkiej Brytanii i przywódca Labour Party Herbert Morrison 
wygłosił przemówienie, poświęcone sytuacji międzynarodowej i polityce za­
granicznej Anglii.
Mówca usiłował dowieść, że główną 

i przeszkodą na drodze współpracy mię- 
| dzynarodowej jest rzekomo nieustęp­
liwe stanowisko Związku Radzieckiego. 
Twierdząc gołosłownie, iż Stany Zje­
dnoczone, Wielka Brytania, Francja i 
Chiny wykazują gotowość do takiej 
współpracy, Morrison pominął całko­
wicie milczeniem fakt, że to właśnie 
Marshall przyjechał na konferencję 
londyńską z gotowym planem jej roz-
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Ponad pół miliona osadników wiejskich 
przybyło w 1947 na Ziertiie Odzyskane

Ubiegły rok przyniósł na Ziemiach 
Odzyskanych poważne sukcesy w dzie­
dzinie osadnictwa rolnego. Na prze­
strzeni od początku tego roku do gru­
dnia liczba osadników w gminach wiej­
skich wzrosła z 2270 tys. ludzi do 2.853 
tys. ludzi, co stanowi widoczne świa­
dectwo dalszego napływu Polaków na 
Ziemie Odzyskane.

W roku 1947 dokonana została wiel­
ka praca w zakresie regulacji prawnej 
osadnictwa rolnego Datami historycz­
nymi dla osadnictwa rolnego na Zie­
miach Odzyskanych są: dzień 9 marca

nastąpić nie później, niż 6 dnia każdego 
miesiąca. Pierwsza wyplata za styczeń 
1948 r. nastąpi w lutym br. Olbrzymiej 
większości pracowników, a więc tym, 
którzy są zatrudnienie w większych za­
kładach pracy, zasiłek rodzinny będzie 
wypłacany za pośrednictwem praco­
dawcy. Pracownicy zatrudnieni w ma­
łych zakładach pracy, otrzymywać bę­
dą zasiłki za pośrednictwem Ubezp. 
Społecznej. Za małe zakłady pracy na­
leży uważać takie, które zatrudniają 
do 5 pracowników. W przypadkach 
wątpliwych, wyjaśnień winien udzielić 
pracodawca lub najbliższa Ubezpieczal- 
nia Społeczna.

Dnia 10 stycznia 1948 r., zmarł dłu­
goletni pracownik naszej instytucji 

śp.

Julian Geming
Pogrzeb odbędzie się dnia 14 stycz­

nia 1948 r., o godzinie 10,45 z kaplicy 
cmentarnej na Dębcu.

Cześć Jego pamięci!
Miejska Poznańska Kolej Elektryczna 

Dyrekcja Rada Zakładowa
lb-188

1947 r. — wręczenia osadnikom pierw­
szych aktów nadania, oraz dzień 14 gru­
dnia 1947 r. — wręczenia osadnikom 
pierwszych zaświadczeń hipotecznych.

W roku 1947 Komisje Osadnictwa 
Rolnego wydały około 340 tys. orze­
czeń o nadaniu własności tym osadni­
kom, którzy osiedlili się w latach ubie­
głych, zaś w dniu 14 grudnia wręczono 
26 tys. osadnikom akty hipoteczne.

Władze państwowe otaczały osadnic­
two rolne na Ziemiach Odzyskanych 
specjalną opieką, kierując na te tereny 
cały import koni i bydła, a także wspo­
magając osadników specjalnymi kredy­
tami itp. Sprawozdania, nadchodzące z 
terenów, wskazują, że mimo braków w 
sile pociągowej oraz klęsk żywioło­
wych, jakie nawiedziły rolnictwo, wy­
niki gospodarcze były na ogół po­
myślne.

W roku 1948 wysiłek osadników na 
Ziemiach Odzyskanych pójdzie w kie­
runku osiągnięcia jak największej wy­
dajności z hektara. W dalszym ciągu 
prowadzona będzie akcja osiedleńcza i 
nie ulega wątpliwości, że w roku bie­
żącym zniknie ostatni hektar odłogów 
na Ziemiach Odzyskanych.

bicia, że w tej swej akcji znalazł peł­
ne poparcie Bevina i Bidaulta, że to 
właśnie państwa anglosaskie jeszcze 
przed sesją londyńską przygotowały 
projekt podziału Niemiec, utworzenia 
państwa zachodnio-niemieckiego i od­
budowy jego potencjału wojennego.

Wychwalając plan Marshalla, wice­
premier brytyjski usiłował wypaczyć 
istotne przyczyny, które skłoniły sze­
reg państw do zrezygnowania z pomo­
cy amerykańskiej. Nie podał jednak 
najważniejszych motywów, jakimi kie­
rowały się te państwa; chęć zachowa­
nia niezależności gospodarczej i poli­
tycznej, którą plan Marshalla prze­
kreśla i obawa przed odbudową sil­
nych Niemiec, której plan Marshalla 
przyznaje pierwszeństwo. Morrison vr 
odrzuceniu
Marshalla 
chęci... do 
wej.

Morrison
nie wrogów wewnętrznych krajów de­
mokracji ludowej. Nie znalazł nato­
miast ani jednego słowa krytyki pod' 
adresem popieranych przez Anglosasów 
morderców tysięcy szczerych demokra­
tów w Grecji, przeciwko terrorowi re­
żimu frankistowskiego w Hiszpanii, 
który utrzymuje się przy władzy je­
dynie dzięki pobłażliwemu stanowisku 
wielkich mocarstw zachodnich, prze­
ciwko finansowaniu przez USA wojny 
domowej w Chinach, przeciwko ha­
niebnym intrygom w Indonezji. Co 
więcej, Morrison nie szczędził słów 
pochwały dla polityki zagranicznej 
USA i Wielkiej. Brytanii, uważając ją 
za... wzór, godny naśladowania.

W zakończeniu Morrison, nakreśla­
jąc wytyczne dalszej polityki zagra­
nicznej Wielkiej Brytanii oświadczył, 
że współpraca międzynarodowa po­
winna opierać się na zasadach ONZ.

(PAP).

Ulgi
dla przodowników pracy

Przodownikom pracy ma być przy­
znana odznaka państwowa, która sta­
nowi podstawę dla wielu konkretnych 
uprawnień i ulg, jak zniżki kolejowe, 
pierwszeństwo w otrzymaniu mieszka­
nia służbowego itp. — Poza tym związ­
ki zawodowe starają się, by cała nad­
wyżka zarobków przodownika była 
zwolniona od opodatkowania.

przez te państwa planu 
dopatruje się jedynie nie- 
współpracy międzynarodo-

wystąpił również w obro-

Na pomnik
Grunwaldu

Przy Wojewódzkiej Radzie Narodo­
wej Olsztyna ukonstytuował się tym­
czasowy komitet budowy pomnika na 
polach Grunwaldu. Komitet przepro­
wadzi w tym celu akcję zbiórkową nie 
tylko na terenie kraju, ale również 
wśród Polonii zagranicznej i wszyst­
kich narodów słowiańskich. (P. R.)

W dniu 12 stycznia 1948 r. zasnął w Bogu opatrzony Sakramentami św., mój 
‘najdroższy mąż, nasz ojciec, teść i dziadek, śp.

Wincenty Semrau
przeżywszy 75 lat.

Pogrzeb odbędzie się z < w»u żałoby w czwartek, o godz. 10,00 
o czym w smutku pogrążona 

zawiadamia

rodzina
Poplelewo, powiat Mogilno. 1859
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'„frankfurcki
(Korespondencja asna)

Frankfurt nad Menem, d. 9 stycznia, (banki. Bank ten byłby uprawniony do 
Obrady frankfurckie były sensacją i emisji banknotów, kontrolowania i u- 

n.e tylko niemiecką, ale i światową, dzielania kredytów. Płatności interesów 
Na ogół pusty „Park Hotel" we Frank-! importowo-eksportowych Bizonii prze 
frircie, kwatera prasowa prasy amery-!ch°dz!ć mają również przez ten bank.; 
kańskiej przepełniony był dziennika-'Jak widzimy w bizonowym wydaniu 
rzami alianckimi, tak że część musiano P° prostu bank rzeszy, główne Łnanso- 
ulokpwać w innych hotelach. Sala obrad |Wa instytucja, konieczna dla funkcjono- 
przybrana była wielkim gwiaździstym1 wania planu Marshalla w Niemczech 
sztandarem Stanów Zjednoczonych. (Zachodnich. Aby nie pozostawiać Niem- 
Choć obrady zagaił dowódca strefy bry- rnm TinHroń kant-
tyjskiej gen. Robertson, to jednak pro- 
grarn konstrukcji „frankfurckiego gabi­
netu przedstaw,.! gen. Clay, który pod­
kreślił, że nie zamierza narzucać Niem­
com woli okupantów, lecz pragn ę, by 
Niemcy powzięły decyzję. Czas do na- 
mysru otrzymali Niemcy nie długi — 
24 godziny. Na zakończenie gen. Ro­
bertson powiedział; „Nie czas obecnie 
na długie dramatyczne obrady. Celem 
brytyjsko-amerykańskicb propozycji są 
zjednoczone Niemcy pod jednym nie­
mieckim rządem. O jedność Niemiec bę- 
dz- emy się w dalszym ciągu starać.

Program gen. Claya i uchwały nie­
mieckie znają czytelnicy już z depesz. 
Niemniej, ponieważ jest to wydarzenie 
wewnętrzno-niemieckle wielkiego zna­
czenia pozwolę sobie w skrócie przed­
stawić powstanie „frankfurckiego gabi­
netu".

Wszystkie strefy okupacyjne podzie­
lone zostały swego czasu w myśl u- 
chwały Rady Kontrolnej na Kraje 
(Lander). Krajów takich w czterech 
strefach jest 17. Każdy z krajów ma 
swój Tząd i parlament krajowy. Na cze­
le rządu stoi premier. W strefie ra­
dzieckiej jest 5 Krajów (Turyngia, Sak­
sonia, Anhalt, Brandenburgia); brytyj­
skiej 4 (Dolna Saksonia, Szlezwk, 
Westfalia, Hamburg)*- w amerykańskiej 
5 (Hessia, Wirtembergia, Badenia, Ba­
waria, Brem) oraz we francuskiej. 3 
(Palatynat, południowa Wirtembergia i 
południowa Badonia). W roku zeszłym 
nastąpiło połączenie strefy brytyjskiej 
z amerykańską w tzw. Bizonię, mającą 
9 zatem Krajów i oczywiście 9 rządów 
i parlamentów krajowych. Mimo trwa­
jącego od roku nacisku na Francję, nie 
udało. się dotąd przemienić Bizonię w 
Tryzpnię, czyli w pełne Niemcy Zacho­
dnie. Niemniej wszystko wskazuje, że 
nacisk na Francję trwa i że Francja bę­
dzie musiała w tym roku zrezygnować 
z posiadania samodzielnej własnej stre­
fy okupacyjnej Niemiec.

Ponieważ plan Marshalla ma być u- 
chwalony już wkrótce przez senat i 
kongres amerykański, konieczne było 
przygotowanie w Niemczech warunków 
politycznych i gospodarczych, które by 
gwarantowały, że kredyty amerykańskie 
dla Niemiec Zachodnich zostaną zuży­
te i rozprowadzone zgodnie z interesami 
amerykańskimi. ■ Na to potrzebna jest 
oczywiście centralna władza dla Nie- 
m;ec Zachodnich i to — znów oczy­
wiście — z siedzibą we Frankfurcie nad 
Menem, gdzie mieści się siedziba ame­
rykańskich władz okupacyjnych. Fede- 

. racyjny system Bizonii pokazał się rze­
czą niewygodną, trzeba go było w jakiś 
sposób unieszkodliwić. Wyjście znale­
ziono w Radzie „Gospodarczej".

W projekcie Ćlay'a ostatni punkt (5) 
mówi o stworzeniu centralnego banku 
krajów (Landerunionbank), którego 
właścicielem byłyby krajowe centralne

Doniosły wynalazek 
polskiego inżyniera

Inż. Kuligowski z Katowic opraco­
wał metodę produkcji płyt torfowych, 
zastępujących korek jako materiał izo­
lacyjny przy urządzeniach chłodni­
czych i budownictwie mieszkaniowym. 
Koszt produkcji tych płyt wynosi tyl­
ko 10°/n ceny korka, a wartość techni­
czna jest równorzędna.

com żadnych złudzeń bank ten będzie 
pod kontrolą amerykańskich władz 
wojskowych okupacyjnych. Siedzibą 
centrali banku oczywiście Frankfurt 
nad- Menem. ,

Punkt 4 wprowadza novum w okupa­
cyjnym staluje prawnym Niemiec — 
niemiecki trybunał administracyjny dla 
osądzenia spraw pomiędzy krajami oraz 
między władzami Rady Gpspodarczej i 
tymi krajami.

Punkt 3 mówi o najistotniejszej rze­
czy mianowicie o radzie wykonawcze' 
(będącej de facto gabinetem m nistrów) 
Przewodniczący rady (de facto premier) 
wybrany zostanie przez radę gospodar­
czą (de facto parlament) i powołuje do 
gabinetu sześciu dyrektorów administra­
cyjnych (w rzeczywistości m nistrów). 
Premier musi być zatwierdzony przez 
drugą izbę (de facto radę państwa). 
Członkowie gabinetu winni być polity­
kami, ich zastępcy natomiast fachow­
cami. Niemcy zrobiliby tylko poprawkę 
że premiera i mnistrów wybiera par­
lament.

Punkt 2 mówi o drugiej izbie, która 
składać się będzie w Bizonii z 18 człon­
ków, manowicie z 9 premierów krajo­
wych i 9 przedstawicieli parlamentów 
krajowych. Będzie . to więc de facto 
rada państwa. Poprawka niemiecka pod­
kreśliła ten stan faktyczny zmianą naz­
wy drugiej izby na radę krajów (Lander- 
rat) i udzielenie tej radzie prawa weta.

Wreszcie pierwszym punktem była 
na pozór niewinnie zaprojektowana 
zmiana liczby członków dotychczasowej 
rady gospodarczej Bizon.i z 52 na 104. 
W ten sposób powiększona, nowa rada 
(gospodarcza) stała się dla powyżej wy­
mienionych instrukcji parlamentem 
Bizonii.

Widzimy jak na obrazku, pod gospo­
darczym płaszczykiem powstał parla­
ment niemiecki, rada krajów niemiec­
kich, rząd na razie frankfurcki, niemiec­
ki najwyższy trybunał administracyjny 
i wreszcie, 6trawestuję dowcip „Szpi­
lek" — „Reichs Marshall Bank". Ten 
bank Marshalla był zresztą najistotniej­
szy i dla Amerykanów i dla Niemców. 
Dlatego też był wymieniony w ostat­
nim punkcie i Niemcy ani nie dyskuto­
wali nad tym, ani go nie krytykowali.

Według oficjalnych amerykańskich 
danych, ogłoszonych dziś we Frankfur­
cie, od sierpnia 1945 r. do listopada 
1947 r. Anglia i Stany Zjednoczone im­
portowały do Bizonii towarów żywnoś­
ciowych i przemysłowych ńa sumę 
1 miliarda 360 milionów dolarów, t. zn. 
przeszło 3 razy więcej, niż UNRRA do­
starczyła ogółem towairów Polsce. Bi­
zonia ma ludności o 50% tylko więcej, 
niż Polska. Amerykańska okupacja dy- 
plomatyczno-finansowa Bizonii oczy­
wiście nie będzie mniej kosztowna. Ina­
czej Niemcy Bizonii nie zgodziliby się 
na „frankfurcki gabinet", dzielący Niem­
cy silniej aniżeli podział okupacyjny.

Polityka amerykańska w Niemczech 
„Frankfurcki gabinet" otrzymał i to 

jest jedna z największych sensacji, na 
swoją siedzibę największy gmach w 
Frankfurcie, I. G. Farben zajmowany 
dotąd przez główną kwaterę wojsk ame­
rykańskich. Wojska i urzędy amery­
kańskie przenoszą się do Heidelbergu. 
W ten sposób w I. G. Farben będą 
znów Niemcy a w Heidelbergu, w miej­
scu kultury niemieckiej będą siedzieć 
tylko cudzoziemcy.

Sprawy Poznania (2)

Granice możliwości
W reportażu, zatytułowanym „Jaka jest rola Poznania i dlacze­

go jej nie spełnia?14 — p. Karczewska-Markiewicz zarzuca wła­
dzom miejskim oraz kołom kulturalnym naszego miasta, że lekce­
ważą zagadnienie szerzenia kultury na obszarze Ziem Zachodnich, 
oraz dowodzi, że Poznań nie tylko nie wypełnia, przypadającej 
mu w nowym układzie geopolitycznym misji kulturalnej, ale nie 
otacza nawet dostateczną opieką rzesz akademickiej młodzieży 
i nie potrafi stworzyć dla niej znośnych warunków studiowania.

Wywody autorki mają wiele suge­
stywnej mocy, są przekonywujące, nie­
mniej jednak nie wszystko jest w nich 
słuszne i dlatego trzeba nam niektóre 
kwestie wyjaśnić. Naszym zdaniem trzy 
minione lata pracy nie stanowią do­
statecznie długiego okresu czasu, w 
którym dałoby się wszystkie problemy 
Poznania rozwiązać i zlikwidować drę­
czące bolączki. W stolicy Wielkopol­
ski, tak jak wszędzie indziej w 'kraju, 
obowiązuje hierarchia potrzeb. Po­
szczególne zagadnienia rozpracowy wa­

lne są w z góry wyznaczonej kolejno- 
jści. Często, realizacja projektów nie 
i zależy wyłącznie od władz miejskich, 
ale również od wielu innych czynni­
ków. Trudno wskrzeszać miasto, nie 
mając wypracowanych planów, a już 
niemożliwością — jest wypracowanie 
projektów przez noc. Istnieją ściśle o- 
kreślope granice możliwości ludzkich 
poczynań, lecz Poznań ku tym grani­
com stara się najbardziej przybliżyć.

Rozpatrzmy zarzuty po kolei.
STRATY DOTYKAJĄ WSZYSTKICH

Autorka ubolewa nad faktem, że 
'stan posiadania Uniwersytetu Poznań­
skiego cofnął się w porównaniu z o- 
^kresem przedwojennym. Równocześnie 
— p. Karczewska-Markiewicz maluje 
smutny obraz zatłoczonych studentami 
sal wykładowych. To jest prawda i 
nad tym bolejemy wszyscy. Czy jed­
nak tylko Uniwersytet ucierpiał? Czy 
istnieją możliwości usunięcia tej bo­
lączki, gdy w Grodzie Przemysława 
wszyscy są katastrofalnie stłoczeni?

W Poznaniu nieomal wszystkie bo­
lączki wypływają z dwu zasadniczych 
źródeł: z braku pomieszczeń i niedo­
statecznych kredytów. W r. 1939 li- Miejskiemu skupienie wszystkich, roz-

czył Poznań bez wojska i policji — 
244 tys. mieszkańców. Dzisiaj, również 
bez wojska i organów porządku i bez­
pieczeństwa publicznego liczy aż 291 
tys. mieszkańców, 
tysięcy izb mniej 
W podanej cyfrze 
wyremontowania 
latach 27 tysięcy 
niemało domów mieszkalnych 
różne urzędy, instytucje, zrzeszenia i 
organizacje, a to ze względu na utratę 
własnych gmachów, lub wskutek bra­
ku odpowiednich budynków.

Poznań jest więc w niesłychany 
sposób stłoczony i dlatego cierpią na 
tym wszyscy — nie tylko Uniwersytet 
i młodzież akademicka. W Poznaniu 
toczy się bezustanna walka o dach nad 
głową i tylko nieliczne jednostki, któ­
re odremontowały mieszkania włas­
nym sumptem, są od niej wolne. Ta 
walka bynajmniej nie słabnie, gdyż 
liczba mieszkańców rośnie niepropor­
cjonalnie do możliwości odbudowy 
miasta.
SPRAWA ZAMKU

Przed wojną Zamek służył m. in. 
również Uniwersytetowi. Z ogólnej ku­
batury 159.750 m sześć. Uniwersytet 
zajmował 13.000 m sześć. — a więc 
niecałe 9 procent. P. Karczewska-Mar- 
kiewicz twierdzi, że przyznanie Zamku 
Uniwersytetowi wyszłoby miastu bar­
dziej na korzyść, aniżeli umieszczenie 
w nim władz miejskich. Przez prze­
szło 2 lata Zamek stał pusty i nie­
wątpliwie raziłby mieszkańców swą 
martwotą do dnia dzisiejszego, gdyby 
Komisja Urbanistyczna z Wa szawy 
sama nie zaproponowała Zarząaowi

a posiada około 158 
aniżeli w r. 1944. 

uwzględniliśmy fakt 
w ostatnich trzech 
lokali. W dodatku 

zajęły

Gdzie są 9
generałowie niemieccy •

W ostatnim z wielkich procesów to­
czących się obecnie przed trybunałem 
Norymbergi za zbrodnie wojenne od­
powiadają trzej marszałkowie sztabu 
Hitlera: von Loebe, von Kuebler i 
Speerle, 9 generałów i Otto Schnee- 
wind, admirał floty niemieckiej. Odpo­
wiadają oni za zbrodnie popełnione w 
okupowanych krajach, a zwłaszcza na 
terytoriach Związku Radzieckiego, za 
zabójstwa i zniszczenia. Mimo iż nie­
zliczone ruiny, rozsiane po całej Euro­
pie, stanowią niezaprzeczalny dowód 
przestępstwa, oskarżeni, oświadczają, 
że są niewinni. '

Co stało się z innymi dowódcami 
byłej armii niemieckiej? 1242 genera­
łów figurowało w wojskowym roczni­
ku statystycznym Trzeciej Rzeszy. Na 
rozkaz amerykańskich władz okupa­
cyjnych, wyżsi oficerowie niemieccy 
przebywający w obozie Dachau, zesta­
wili statystykę, z której wynika, że 535 
generałów niemieckich umarło w cza­
sie wojny. Cyfra ta jest zastanawia­
jąca, tym bardziej jeszcze zastanawia­
jący jest sposób, w jaki większość z 
nich utraciła życie — 58 generałów 
popełniło samobójstwo; 47 generałów 
jakoby zginęło w różnego rodzaju wy­
padkach; 22 zostało powieszonych na 
rozkaz Hitlera; 97 umarło wskutek 
choroby; 231 zostało zabitych w czasie

walki na froncie; 80 figuruje na liście 
zaginionych bez wieści. Miejmy na­
dzieję, iż nazwiska ich nie wypłyną 
pewnego dnia w Hiszpanii lub w Ame­
ryce Południowej.

Na 19 marszałków Trzeciej Rzeszy 
tylko 4 — Keitel, Busch, Model i
Schoerner — sprawowało funkcje w 
chwili zakończenia wojny. Von Blom- 
berg, b. minister wojny odszedł ze 
służby przed 1939 rokiem. Von Reiche- 
nau umarł w czasie wojny. Von Pau­
lus dostał się do niewoli w Stalin­
gradzie i przebywa obecnie na terenie 
Związku Radzieckiego jako jeniec wo­
jenny. Von Witzleben powieszony zo­
stał po spisku przeciwko Hitlerowi w 
czerwcu 1944 roku. Von Kluge i Rom- 
mel popełnili jakoby samobójstwo, von 
Brauchitsch, von Rundstedt, von Noet- 
List, von Manstein i von Kuechler zo­
stali usunięci przez Hitlera ze sta­
nowisk.

Von Rundstedt przebywa obecnie 
juko 'jeniec w Wielkiej Brytanii. Na 
święta Bożego Narodzenia otrzymał 
„urlop” i miejsce W samolocie, aby 
móc spędzić 8 dni na ‘łonie rodziny. 
Anglicy są bardzo łagodni dla nie­
mieckich jeńców. A nie tak dawno 
jeszcze, bo 5 lat temu, Niemcy zaku­
wali wziętych do niewoli żołnierzy an­
gielskich w kajdany. R.

rzuconych po mieśęie wydziałów, w 
jednym gmachu. I to właśnie w Zam­
ku. Decyzja mogła wyjść tylko od 
władz centralnych, gdyż Zamek jest 
własnością państwa a nie miasta. Za 
oddanie mu go w użytkowanie wła­
dzom miejskim przemawiały względy 
praktyczne i oszczędnościowe. Dodać 
należy, że pytanie komu przyznać Za­

imek było szczegółowo przestudiowane 
w Warszawie.

Niesłusznym wydaje nam się twier­
dzenie, że Zarząd Miejski pieści swoje 
lokum od zewnątrz i wewnątrz. Od ze- y 
wnątrz budowlę pokryto dachem, 
wstawiono drżwi i oszklono okna oraz 
odkuto emblematy hitlerowskie; we­
wnątrz nie przeprowadzono żadnych 
Doważniejszych przeróbek budowla­
nych.
RATUSZ I STARE MIASTO ~ \

W marcu ub. roku, na zebraniu Oby­
watelskiego Komitetu Odbudowy Mia­
sta Poznania — inż. Czarnecki zapo-, 
znał zgromadzonych z długofalowym 
klanem roz- i przebudowy stolicy Wiel­
kopolski. Plan uwzględniał m. dn. od­
tworzenie dawnego charakteru Starego 
Miasta, a zwłaszcza części, otaczającej 
Ratusz. Szczegółowe projekty wymaga­
ją, ze względu na swą wierność histo- x 
ryczną, długich studiów i dlatego nie są 
jeszcze w pełni gotowe. Mimo to na 
Starym Rynku znać już ślady nowych 
robót — czyżby autorka ich nie zauwa­
żyła? Ratusz zabezpieczyła Poznańska i 
Dyrekcja Odbudowy, a Zarząd Miejski 
przejął sprawę wyremontowania tej za­
bytkowej budowli dopiero w maju ub. 
roku i zdążył już postawić stalową 
korstrukcię wieży ratuszowej. Na od- 
budowę „serca Poznania" preliminowa­
no w zeszłorocznym budżecie 23 milio­
ny zł. Z tej sumy 15 milionów zł z po­
datków na odbudowę i 8 milionów zł 
z dobrowolnych ofiar społeczeństwa. W 
bież, roku przeznaczono 34 miliony zł 
na kontynuowanie prac. Gdy nadmie­
nimy, że P. D. O. dysponowała na ten 
sam cel tylko 1 milionem zł rocznie — 
to i tutaj musimy stwierdzić, że władze 
miejskie dosięgnęły granic swych moż­
liwości.
KULTURALNE ROGATKI

Poznań posiada operę, kilka teatrów, 
szkoły wyższe, bogate biblioteki, muzea, 
Filharmonię Robotniczą, Towarzystwa 
Naukowe, ma Radę Kultury, Salon 
Sztuki i tak jak wszędzie indziej rogat­
ki kulturalne, poza które trudno wydo­
stać się na szerszy teren. We wywo- . 
dach p. Karczewskiej-Markiewicz jest 
wiele racji. Żywiołowa ekspansja kul­
turalna w kierunku Ziem Odzyskanych 
jeszcze nie zaczęła się. Nie mogła roz­
począć się chociażby z tych względów, 
że konieczny jej jest pewien dystans 
czasowy. Nie zakończyliśmy jeszcze 
pierwszego etapu pracy — zagospoda­
rowania. Ekspansa kulturalna musi tra­
fić na właściwy grunt, podatny na 
przyjęcie kulturalnego siewu. Ten grunt 
dopiero przygotowuje się.

W każdym mieście na Ziemi Łubu- ■ 
skiej,są już szkoły, jest biblioteka, Dom 
Społeczny lub Kultury... Gorzów ma już 
stały teatr, o którym zda je się autorka 
nic nie wie. We wielu miejscowościach 
zorganizowały się towarzystwa lub sek­
cje kulturalno-oświatowe, chóry, orkie­
stry, założono kina, rośnie liczba radio- 
abonentów, wszędzie dociera już słowo 
drukowane...

Kulturalne koła stolicy Wielkopolski 
zdają sobie sprawę z roli jaka im przy­
padła i powoli obejmą szeroki teren 
w swe władanie. Trzeba jednak uzbroić 
się w cierpliwość bo i w tej dziedzinie 
piętrzą się trudności, brakuje ludzi fa­
chowych, środków i dobrze wypracowa­
nych planów działania. Ciężko jest od­
robić na Ziemiach Odzyskanych zale­
głości paruset lat — na to trzeba czasu, 
trudu i funduszów.

Tadeusz Pasikowski

BOLESŁAW PRUS

Ze wspomnień cyklisty
— Sześciostrzałowy rewolwer amerykański...
— I nie lękałbyś się pan Olej arka?...
— Nawet trzech...
— I legitymacje ma pan w porządku?
— Przecież powiedziałem...
Klasnął w ręce i podskoczył na bryczce.
— W takim razie’ niech pan siada i jedzie 

ze mną, a chłopak przywiezie za nami rower...
Ponieważ w tej chwili chłopak nadciągnął 

z wozem, więc rejent kazał mu wziąć ma-' 
szynę, a mnie zaprosił do bryczki.

— Zawdy na mojem stanęło!... mruknął 
furman z fioletowym nosem. Zaciął konie 
i wjechał na piaszczystą drogę boczną, która 
prowadziła do stacji kolejowej.

— Nie pyskuj!... — Wałek, nie pyskuj, kiedy 
cię nie pytają — zgromił go rejent. Co to 
tam widać na szosie?...

— Dwa Żydy! — odparł furman.
— Jędrek! — zwrócił się rejent do jadą- 

cego za nami chłopaka — trzymaj się synku 
bryczki jak ślepy sznura!... A kłonicę dobrą 
masz?... Bo pamiętaj, że Olej arek...

— Co nam to zrobi Olej arek? — wrzeszczał 
za nami chłopak. — On ino czypia się takich, 
co duże pieniądze mają przy sobie...

•— Żeby ci język wykręciło!... — mruknął 
rejent. , . . ,, . .Zacząłem przypuszczać, ze jegomość wiezie 
pieniądze, może nawet grube... Ażeby go u- 
spokoić, odezwałem się:

— Kto nas tu zaczepi, panie dobrodzieju?...

Biały dzień... droga, wprawdzie piaszczysta 
ale prosta jak strzała...

— Ze trzy wiorsty będzie szła przez las.. 
•— wtrącił rejent.

— Chociażby! — odparłem. — Przecież je 
dzie nas czterech... ja mam rewolwer...

— A ja to nie?...” — odezwał się znowu re­
jent.

— No więc widzi pan... Ażeby nam dać 
radę, trzeba z dziesięciu napastników, a prze­
cież tylu dziś skupić się nie może, jeżeli ściga 
ich policja...

— Dałby Bóg, ażeby pan miał rację! — 
mruknął rejent, już nieco spokojnieszy.

Mój nowy przyjaciel i protektor stanowczo 
miał ćwieka w głowie. W pierwszej chwili — 
jego pytania i obawy bawiły mnie tak, że z 
trudnością powstrzymywałem się od śmiechu. 
Wnet jednak przypomniałem sobie, że nie 
dawniej jak wczoraj i onegdaj, ja sam do­
puszczałem się podobnych dziwactw, a mię­
dzy innymi — lękałem się — obłąkania. Czem- 
że zaś ma być gorszą obawa przed Olejar- 
kiem, aniżeli przed bzikiem?...

Te uwagi pohamowały moją wesołość i roz­
budziły współczucie dla zacnego rejenta. 
Więc, ażeby jego myśli odwrócić w innym 
kierunku, zapytałem:

— Pan dobrodziej zna chłopa, który w tak 
niegodny sposób odmówił mi pomocy?...

— Znamy go i jeszcze jak! — odezwał się 
furman, przy czym odwrócił do mnie głowę

i znowu mrugnął, jak na starego znajomego
— Wałek, nie pyskuj, kiedy cię nie pytają!

— krzyknął rejent. A ja pomyślałem, że zro­
biłby jeszcze lepiej, gdyby tak — czymś 
twardym — skrobnął przez łeb zuchwałego 
poganiacza. Bo i z jakiej racji- ten pijaczyna 
mruga na mnie?... skąd może mnie znać?... 
gdzie mnie widział?...

— Chłopa tego znam od piętnastu lat — 
mówił rejent. — Nazywa się Mateusz Dzięgiel

— Na imię mu Maciek — wtrącił furman.
— Wałek! oducz ty się tego pysl-owania, 

kiedy cię nie pytają! — zawołał rejent tak 
strasznym głosem, że furman mocniej 'zaciął 
konie i trząsnął głową ze złości, ale umilkł 
tym razem na dłuższy czas.

Cóż to za nieznośna figura!
— Ten Dzięgiel musi być złym człowiekiem

— odezwałem się. — Jak można odmawiać 
pomocy podróżnemu, w dodatku prawie ska­
leczonemu...

— Chłop źle uczynił, ahi słowa — rzekł re­
jent — ale nie bez powodu. Pan dobrodziej 
jesteś troęhę podobny do niejakiego Rzem- 
polskiego, który także był blondyn, tęgo 
zbudowany i jeździł na rowerze... No a Dzię­
giel wścieka się, ile razy wspomni o kimkol­
wiek z Rzempolskich.

— Cóż - oni mu zrobili takiego? — zapyta­
łem.

Bryczka powoli sunęła po piaszczystej dro­
dze. Rejent uniósł się na siedzeniu, spojrzał 
przed siebie i za siebie, a nie dostrzegłszy nic 
podejrzanego, zaczął mówić:

— Nie wiem, czy pan zauważył, że istnieją 
rodziny będące jakby weielenicm przymiotów 

( albo wad ludzkich. Ja na przykład znam je­

dną rodzinę muzykalną, dwie karciarskie, 
jedną pobożną, jedną oszczędną i tak dalej. 
Otóż rodzina państwa Rzempolskich jest wcie­
leniem historyczności — dodajmy: fałszywej 
i obłudnej.

U nich wszystko jest historyczne. Dzieci 
nazywają się: Rzepichami, Krakami, Bolesła­
wami; sprzęty są odziedziczone po Piastach, 
Jagiellonach i Sasach. Mają zegar nienakrę- 
cany od chwili, w której Jan Kazimierz po­
stanowił abdykować (ten sam zegar nie na­
kręcał się od dnia wyjazdu Stanisława Augu­
sta), posiadają pióro Napoleona, papierośnicę 
Batorego, samowar Kościuszki i im podobne 
autentyki.

Oprócz historycznych sprzętów państwo 
Rzempolscy mają jeszcze mnóstwo historycz­
nych wspomnień, do których stosują najzwy­
klejsze wypadki życia. Pewnego dnia, gdym 
trafił do nicią na obiad, zawiadamia nas pani 
domu, że — nie będzie pieczeni. Zwyczajna 
gospodyni powiedziałaby: nie będzie pieczeni, 
bo nie dostaliśmy mięsa. Ale pani Rzempol- 
ska objaśniła to w taki sposób:

— Nie będzie pieczeni, ponieważ dziś mamy 
rocznicę zgonu Jana Zamojskiego.

Innym razem ogłosiła pani, że kartofle będą 
nieomaszczone z powodu rocznicy ucieczki 
Henryka Walezego, lecz gdy w chwilę później 
kucharka znalazła kawałek słoniny i podała 
kartofle omaszczone, pani, z najlepszą miną, 
oświadczyła, że będą jedli kartofle tłuste, po­
nieważ w tym dniu przypadają urodziny Rze­
pichy — małżonki Piasta.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Współzawodnictwo gospodarstw

Pojenie zwierząt

produktów, by za nie 
krajach kupić koniecz-

wyścigu ogólnoświato- 
stanęło także rolnictwo.

Produkować jak najwięcej w 
kraju, aby uniezależnić się od do­
staw zagranicznych — oto hasło 
— które przyjęły wszystkie pań­
stwa po drugiej- wojnie świato­
wej. Doświadczenia ostatnie wy­
kazały, że nie złoto zmagazyno­
wane w stalowych podziemiach 
banków, ale praca i tylko praca 
może wyprowadzić narody z po­
wojennej nędzy i niedostatku. Co 
raz silniej biją kilofy w kopal­

niach węgla, coraz szybciej pra­
cują huty i zakłady przemysłowe. 
Państwa starają się jak najwię­
cej produkować aby zaspokoić 
potrzeby wewnętrzne, a nadmiar 
produktów wysłać za inne su­
rowce do obcych krajów. Niejed­
no państwo jest zmuszone zacis­
nąć pasa i obyć się bez pewnych 
własnych 
w innych 
niejsze.

W tym 
wym
Zakłady doświadczalne pracują 
nad ulepszeniami uprawy i ja­
kością ziarna i hodowlą zwierząt. 
Każde państwo w swoich budże­
tach przeznacza olbrzymie sumy 
na te doświadczenia, wiedząc, że 
od nich zależy ilość chleba dla 
ludności na dzisiaj i na jutro. 
Wieś polska musi także zająć 
w tym wyścigu odpowiednie 
miejsce. Jeśli istnieje współzawod­
nictwo w zakładach fabrycznych 
i międzyfabryczne powinno i ono 
objąć wsie i poszczególne gospo­
darstwa.

A jest dużo do zrobienia. Go­
spodarstwa nasze są jeszcze bar­
dzo zacofane w .porównaniu z go­
spodarstwami na Zachodzie. Do 
tego czasu u nas pokutuje, że do­
chód z gospodarstwa jest tym 
większy im większa jest ilość 
hektarów. Tak uważano w ubie­
głym stuleciu i nadal to mniema­
nie się utrzymuje. Tymczasem 
ostatnie doświadczenia wykazały, 
że nie ilość ha, ale praca prze­

Trzeba uzgodnić metody gospodarowania

Itóżnoraw M n ||

Życie gospodarcze wymaga od zespołów ludzkich — rzetelnej, wydajnej 
pracy, opartej na solidnie przemyślanym planie. Wszelka improwizacja, choćby 
nawet bardzo genialna, dać musi zawsze w końcowym wyniku — fiasko.

Zagadnienia gospodarcze szczególnie na Ziemiach Odzyskanych są materią 
niezwykle delikatną. W związku z przegrupowaniem ludności, napływem 
1 cznych rzesz repartriantów zza Bugu,kwestia metod gospodarowania przeno­
si również swą aktualność na wszystkie tereny, które weszły w orbitę pro--x... . i ... .................. . ... przedecesów migracyjnych. W grę wchodzi również nasze województwo a 
wszystkim Ziemia Lubuska.

Życiem gospodarczym obejmujemy podległymi sobie urzędami — Urzędy 
szereg procesów. Trzeba więc konkret- Ziemskie czy blisko z terenem
nie sprecyzować, o który dział nam choJ 
dzi. Przemysł i handel. — Tu łatwo 
wcielić ludzi z rozmaitych stron i o 
rozmaitych temperamentach i przyzwy­
czajeniach. Wielka machina miejska, 
ośrodki fabryczne pochłaniają i — na-, 
rzucają swój styl. Ludzie się nie liczą. 
Giną w pracy. Pracą zaś łatwiej pokie­
rować według pewnego ustalonego pla­
nu. Znacznie gorzej i bardziej skompli­
kowanie wygląda sprawa na odcinku 
rolniczym.

Reforma rolna oddała duże połacie 
ziemi drobnym właścicielom. Podobnie 
zresztą i mniejsze gospodarstwa ponie- 
m eckie. Otrzymali je gospodarze już 
wpracowani, dawna służba folwarczna. 
Gospodarują autochtoni i repatrianci. 
Każdy jako właściciel 6wego gospodar­
stwa zaczyna pracę według własnych 
planów.

Etapy szabru, zabezpieczania, walki o 
uczciwość i własność — mamy już poza 
sobą. Teraz czeka nas zapoznanie przy­
byszów z nowymi dla nich1 warunkami 
P~acy, innym systemem gospodarki i 
trybem życia. Dużo mogli tu zrobić w 
s roim czasie „miejscowi", już gospo- 
r "ujący i znający teren. Ale wiemy, 
żo tak nie było, a jeżeli miało miejsce 
f ’ iedzkie pouczenie i fachowe rady, to 
z rozmaitych względów wypadki i te 
b ’y bardzo rzadkie. Wiadomości facho­
wo czerpie się chętnie właśnie od fa- 
c' owca, którego zadaniem zawodowym 
jest udzielić ich gospodarzom, czuwać 
md pracą gospodarstw indywidualnych, 
służyć radą i pomocą. Od tego są in­
struktorzy rolni czy t. zw. agronomowie 
powiatowi. Miało by tu dużo do po­
wiedzenia Ministerstwo Rolnictwa, z

Zeelandiń 
ha utrzy- 
ków i • 3 
ha sprze

myślana i produktywna świadczy 
o dochodowości gospodarstwa.

Gospodarstwa nasze są nasta­
wione na produkcję zbóż, a nie­
liczne tylko na hodowlę zwierząt. 
Ile można wyżywić sztuk bydła 
na małym kawałku ziemi, niech 
móuia dane liczbowe ze wschod­
niej części Danii, tzw. 
Tam gospodarz na 2,3 
mule jednego konia, 5 
świnie. Gospodarz na 9 
daje corocznie do 150 prosiaków. 
A u nas? Jeśli chodzi o produk­
cję zbóż także stoimy na da; 
szych miejscach.

Musimy skończyć z dotychcza­
sową zacofaną gospodarką, firno­
wą porą mamy czas do przepro­
wadzenia rachunku sumienia do­
tychczasowych osiągnięć i zanied­
bań w gospodarstwie. Plan na 
bieżący rok powiniśmy nakreślić 
śmiały, wnieść ulepszenia, nie 
lękać się inwestycji, które po ro­
ku lub po paru latach wydatki 
zwrócą nam stokrotnie. W ulep­
szaniu i w pomnażaniu dochodo­
wości gospodarstwa powinni go­
spodarze między sobą współza­
wodniczyć. W ten sposób podnie­
siemy stan swoich gospodarstw, 
a państwu przyniesiemy nieoce­
nione korzyści.

Dawniej gospodarz musial pra­
cować tylko rękoma. Wzory go­
spodarowania poprzekazywało 
mu odchodzące pokolenie. Dziś 
oprócz rąk — potrzebna jest gło­
wa. B,olnik dzisiejszy musi być 
inteligentny, musi mieć zasób fa­
chowej wiedzy rolniczej, którą 
powinien uzupełniać z książek 
rolniczych i z wykładów fachow­
ców. Ułatwi mu to przede wszyst­
kim prace w organizacjach rol- 
niczo-chłopskich.

A więc początek tego roku 
niech będzie sygnałem do współ­
zawodnictwa gospodarstw. Celem 
jego — dobrobyt rolnika, wsi i 
całego państwa.

J. Pieprzyk

związa­
ne Związki Samopomocy Chłopskiej.

Projekt rzucenia w teren agronomów- 
instruktorów nie jest nowością. Na te­
renie naszego województwa byli jakiś 
czas tzw. inspektorzy powiatowi. Nie­
stety brak funduszów, brak środków 
lokomocji (odległości, które trzeba by­
ło przebyć liczyło się na parędziesiąt 
kilometrów) — spowodował ich czę­
ściową likwidację. Niedobrze się stało 
tym bardziej, że pracy było huk. In­
spektorzy tak byli przeciążeni robotą, 
iż nie wiedzieli za co się najpierw 
brać.

Praca gospodarstw rolnych będących 
własnością tak różnolitego elementu 
musi być kierowana pewnym pla­
nem. Fachową stałą poradą. Choćby na 
początek. Właśnie w okresie organizo­
wania i stawiania pierwszych kroków 
potrzebny jest życzliwy nauczyciel. 
Wiadomości fachowe zadecydują o 
sizybkiej i właściwej polityce agrarnej 
Polski na nowych ziemiach i będą mo­
gły w znacznej mierze przyczynić się 
do wytrącenia naszym wrogom argu­
mentów natury gospodarczej.

Znamy dobrze taki fakt: w czasie 
żniw w roku 1946 nawoływano o ma­
sowe sprowadzanie sierpów, ho osadnik 
ze wschodu nie potrafi bez sierpa do­
konać zbioru. To było dobre i zro­
zumiałe tam, w innych warunkach go­

Czy jesteś już członkiem
KLUBU LITERACKIEGO „ODRODZENIA"?
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ciała (mocz). Woda, parując bądź : 
przez skórę zwierzęcia, bądź przez ślu- 
zawicę, bądź wreszcie z wydychanym 
powietrzem, reguluje temperaturę ciała 
zwierzęcego. Należy też zdać sobie 
sprawę, że samo mleko zawiera znacz­
ne ilości wody — 87°/o. Dostarczanie, 
wody powinno być tak traktowane jak 
dostarczanie innych składników poży­
wienia. Zwierzęta z braku wody tracą 
apetyt, dostają wymiotów, a po ob- 

musi nastąpić bardzg fitszym napojeniu występują silne 
biegunki.

Ilości pobieranej wody zależne są 
od wieku zwierząt, temperatury oto­
czenia, wilgotności powietrza i jego 
ciśnienia, rodzaju użytkowania zwie­
rząt itp. Zwierzęta młode, rosnące po­
trzebują stosunkowo więcej wody, ani­
żeli starsze; bydło mleczne więcęj niż 
zasuszone lub robocze. Nftdto poszcze­
gólne sztuki zależnie od własności in­
dywidualnych potrzebują mniejsze lub 
większe ilości wody. Wszystkie zwie­
rzęta winny dostawać wodę w takich 
ilościach, w jakich ich same zapragną, 
według potrzeby uregulują one naj­
lepiej ilości wody.

Najlepsze jest takie urządzenie o- 
bory, względnie pastwiska, by zwie­
rzęta mogły pobierać wodę w takich 
ilościach, ile i kiedy same zapragną. 
Przy takim pojeniu mleczność krów 
zwiększa się wyraźnie. O ile urządze­
nia takie w porze zimowej są zwią-

Odpowiednie pojenie jest rzeczą nie­
zmiernie ważną w chowie zwierząt, 
a niestety bardzo często popełnia się 
błędy właśnie w tym tak zdawałoby 
się, prostym i zrozumiałym dostarcza­
niu ważnego składnika pasz.

Woda odgrywa dużą, a zarazem wie­
loraką rolę w organizmie zwierzęcym. 
Zawartość wody w ciele zwierzęcia 
jest duża i wynosi około 50—60% 
wagi całych sztuk. W razie zbyt ską­
pego pojenia 
szybko zachorzenie i śmierć zwierzęcia, 
przy czym należy zaznaczyć, że śmierć 
z pragnienia następuje o wiele prę­
dzej, aniżeli z głodu.

Zwierzętom, tak samo jak i ludziom 
woda jest potrzebna do normalnego 
trawienia pasz. Połykanie pasz, żucie, 
rozłożenie na składniki prostsze w 
przewodzie pokarmowym możliwe jest 
tylko wówczas, gdy pasze zostaną zwil­
żone. Najczęściej dzieje się to przez 
ślinę, której np. krowa wydziela dzien­
nie do 50 kg. Przenikanie rozłożonych 
składników przez ścianki jelit odby­
wać się tylko może w stanie płynnym. 
Rozprowadzanie tych składników po 
całym ciele odbywa się też w środo­
wisku płynnym, jakimi są krew i lim- 
fa. Wydalanie niestrawionych części 
pokarmu odbywać się może należycie 
tylko wtenczas, gdy masy kału mają 
odpowiednią ilość wody. Za pośred­
nictwem wody usuwane są również z _
ustroju zwierzęcia produkty rozkładu'zane z kosztami założenia poideł sa-

U wagi przy żywienia i wychowie cieląt

IWydajność mleczna krowy zależna] 
jest bardzo od jej żywienia i warun­
ków zdrowotnych już w pierwszych 
dniach po urodzeniu. Gospodarz musi 
szczególną opieką otaczać jałówkę, 
która w przyszłości ma przysparzać 
dochód gospodarstwu.

W żywieniu cieląt w pierwszych już 
dniach rolnicy popełniają bardzo wiele 
błędów. Niektórzy zaraz odsądzają 
cielę od matki, inni pozwalają mu ssać 
krowę-matkę przez długi okres, przez 
co pozbywają się mleka. Inni, od ssa­
nia do karmienia paszami treściwymi 
przechodzą zbyt gwałtownie, co powo­
duje zachorzenia młodego organizmu.

Za ssaniem przemawia bardzo wiele 
względów. Cielę pijąc siarę wnosi do 
organizmu swego wiele składników 
uodparniających go. przed różnymi cho­
robami. Siara zarazem powoduje oczy­
szczenie przewodów pokarmowych z 
kału nagromadzonego w okresie życia 
płodowego. Cielę przy ssaniu wyrabia 
cały „aparat mleczny". Mleko matki 
w pierwszych dniach po wycieleniu 
jest przystosowane do potrzeb cielęcia. 
Mleko po 5 dniach staje się znowu 
normalne.

Za pojeniem cieląt przemawiają 
przede wszystkim względy gospodar­
cze. Ciele ssące matkę, która bardzo 
często może dać 20 litrów mleka, prze­

spodarki, ale to nie jest dobre tu, gdzie 
technika gospodarowania jest zupełnie 
inna i odznacza się wysoką kulturą 
i zmechanizowaniem. Pamiętać trzeba 
o jednym: ziemie położone nad Odrą 
i Nisą to nie urodzajne tereny Kujaw, 
Sandomierszczyzny czy Wołynia, gdzie 
gospodarował niedawny repartiant (mó­
wimy o ogólnym charakterze gleby, nie 
wyszczególniając np. pewnych skupień 
czarnoziemu na terenach Śląska). Tam 
ziemia wymagała minimalnej uprawy i 
nikt nie stosował sztucznych środków 
wydobycia z niej plonów Tu, są gleby ty- 
powo-leśne, powstałe na materiale pia­
szczystym z przewagą lekko zbielico- 
wanyćh piasków. Równolegle występu­
ją gleby lekkie, gliniasto-piaszczyste i 
średnio ciężkie glinki. Są to typowe 
gleby żytnie.

I dlatego trzeba, aby nowej gospodar­
ki uczył osadnika, służąc mu troskli­
wą przyjacielską radą — wykwalifiko­
wany agronom. Co najmniej każda 
gmina, powinna mieć swego stałego in­
struktora, który by trzymał rękę na 
pulsie gospodarki swego terenu. Jeśli 
brak jest- fachowców — winno się na­
tychmiast uruchomić odpowiednie kur­
sy czy nawet szkoły, które ty wypu­
ściły w możliwie najkrótszym czasie od­
powiednio wyszkolonych ludzi. Na to 
nie może zabraknąć funduszów. Cel jest 
poważny. Wkład się opłaci, bo „pro­
centy" będą niewspółmierne do włożo­
nej pracy.

Osadnik nasz musi umieć wykorzy­
stać wszystkie środki techniczne, któ­
re stoją do jego dyspozycji, budując 
na długoletnim doświadczeniu swych 
poprzedników. Inspektorzy rolni powin­
ni zostać reaktywowani, a zakres ich 
pracy musi objąć jak najszerszy teren.

St. S.

karmia się i choruje na biegunkę. 
Samo jednak nie może podołać wy­
piciu wszystkiego mleka. KroWa zaś
czując przy sobie ciele, niechętnie od-,baidzo 
daje mleko w ręce ludzkie, gdyż woli!swei obory.

zamiast

przeciw 
i przy-

powinien kroczyć
ją podpatrywać 
własnych potrzeb. Naj-

je zachować dla potomka. W ten spo­
sób może się ona zasuszyć 
rozdoić się.

Rolnik nie 
naturze, ale 
stosować do 
lepiej — obie metody połączyć razem. 
Cielę z powodu dostosowania w pier­
wszych dniach mleka do jego potrzeb 
powinno ssać matkę przez 5 dni do 
1 tygodnia, a dopiero po tym czasie 
należy je poić. Pojenie powinno od­
bywać się 3 razy dziennie w równych 
odstępach, a mianowicie o godz. 4 rano, 
o godz. 1 w południe i o godz. 8 wie­
czorem. Trzeba jednak pamiętać, żeby 
mleko pochodziło od krowy zdrowej, 
a nie tuberkulicznej. Mleko chude ź 
mleczarni powinno być przegotowane, 
gdyż najczęściej zawiera ono zarazki, 
które mogą dostać się do organizmu 
cielęcia. Jałówkom rasy nizinnej da­
jemy przez 13 tygodni po 8 litrów 
mleka, a buchajkom przez 17 tygodni 
po 10 litrów mleka dziennie. Mlekiem 
chudym możemy karmić przez 6 i wię­
cej miesięcy.

Paszę treściwą można już zadawać 
w 3 lub 4 tygodniu. Na samym po­
czątku dajemy gnieciony owies przy 
ujmowaniu równoczesnym ilości mleka 
w ten sposób aby, gdy już nie będzie­
my poić cielęcia, umiało już dobrze 
jeść. W miejsce owsa można dawać 
owies mieszany z makuchem lnianym. 
Najlepszym pokarmem jest jednak 
mieszanka, w skład której wchodziłby 
owies, makuch lniany, otręby i groch, 
względnie bobik czy peluszka lub 
wyka. Jałówkom dajemy tej mieszan­
ki 1,75—2 kg, byczkom zaś 2,75—3 kg 
dziennie. Nie można w tym samym 
okresie zapominać o sianie. W 3 kwar­
tale powinno cielę dostać 3 kg, a w 
późniejszym czasie 4 kg siana. Jeśli 
siano jest pierwszorzędne (lucerna, sa- 
radela, niewykruszona delikatna koni­
czyna), dawki paszy treściwej możemy 
zmniejszyć. Starsze cielęta muszą czer­
pać białko z pasz suchych, a to celem 
wyrobienia i wykształcenia przewodu 
pokarmowego.

Ważną rolę w odżywianiu cielęcia
4— 6-miesięcznego odgrywa marchew. 
Dzięki swojej soczystości jakby prze­
dłuża czas pojenia cielęcia. Z początku 
dawka powinna wynosić 4 kg, rocz­
nym jałówkom można dawać 10 kg, 
a byczkom 6 kg.

Cielęta umieszczamy w pomieszcze­
niu suchym i chłodnym. Starsze cielę­
ta trzymamy we wspólnych obszer­
nych boksach, w których miałyby dużo 
ruchu i swobody. Jedynie w chwili 
karmienia należy cielęta przywiązać, 
aby mogły spożyć całą przeznaczoną 
dla siebie dawkę. Zaraz jednak.po spo­
życiu trzeba je zwolnić z łańcucha lub 
postronka.
powinny przebywać jak najwięcej na 
dworze.

Sumując — przy żywieniu i wycho­
wie cieląt należy pamiętać, aby przez
5— 7 dni po urodzeniu pozwolić im 
ssać krowę, aby przy pojeniu mleko 
pochodziło od krowy zdrowej, aby z 
pokarmu jednego na inny przechodzić 
stopniowo, i aby cielęta korzystały 
z ruchu na wolności. W ten sposób zape- 
wnimy sobie zdrowe i silne sztuki bydła.

W okresie letnim cielęta Naszym zdaniem jednym ze sposo- 
r.pbvwac lak naiwiprpi na kń... __ _________ i i i . . , , _

moczynnych o tyle w porze pastwiska 
urządzenie poidła, dostępnego zwierzę­
tom każdej chwili, .... .. ł'7
trochę pracy i myśli, 
tać, że bardzo obfite 
może zdarzyć u, - , .
przed lub po zjedzeniu większej ilości 
zieleniny, powoduje groźne wzdęcia 
u bydła, kolki u koni itp. Takich wy­
padków unikniemy, gdy zwierzęta 
będą miały zawsze wolny dostęp do 
wody.

Również przy , wychowie trzody 
chlewnej należy pamiętać, by trzoda 
miała przez cały czas odpowiednią 
wodę do picia. Jest to bardzo łatwe 
do zrealizowania przez postawienie od­
powiednich korytek z wodą na okól­
niku tak zbudowanych, by trzoda nie 
mogła w nie wchodzić nogami i by się 
nie wywracały.

Należy również zwracać uwagę na 
jakość wody. Najbardziej pod tym 
względem wrażliwy jest koń, dla któ­
rego musi być dostarczana woda naj- 
lepszej jakości, a więc zupełnie czy­
sta, pozbawiona drobnoustrojów i za­
pachu. Do brudnej wody przyzwyczaja 
się koń trudno, przy czym łatwo pod­
lega kolce.

Normalnie wypija koń dziennie 20 do 
30 litrów wody. Natomiast dla bydła, 
owiec, a nawet trzody może być woda 
nieco gorszej jakości, byle nie zawie- 

• rała drobnoustrojów chorobotwórczych. 
Bydło pija najchętniej wodę z sadza­
wek, stawów, jezior itd. Drobnoustroje 
znajdujące się w takiej wodzie sprzy- 

, jają fermentacji w czepcu i żwaczu, 
na skutek czego podnosi się wykorzy­
stywanie włókna surowego w paszy. 
Należy jednak uważać na tego rodza­
ju zbiorniki wody, czy nie poją w nich 
zwierząt chorych, tą drogą bowiem 

łatwo przenieść chorobę do

wymaga tylko 
Należy pamię- 
napojenie, co 

się w czasie upałów,

Woda deszczowi jest nieodpowie­
dnią dla zwierząt/jest mdła w smaku, 
często zanieczyszczona kurzem oraz 
pozbawiona składników takich jak 
wapno, żelazo i inne sole, które rów­
nież odgrywają ważną rolę w żywie­
niu zwierząt. Normalne zapotrzebowa­
nie wody dla bydła, przy paszy suchej 
i soczystej, wynosi 40—50 litrów dzien­
nie.

Wypita przez zwierzę woda musi 
ogrzać się w organizmie do tempera­
tury ciała zwierzęcia. Im yri^ksza jest 
różnica między temperaturą pitej wody 
a temperaturą ciała zwierzęcia, tym 
większe są straty ciepła. Z drugiej 
jednak strony chłodna woda jest chęt­
niej pita przez zwierzęta i lepiej gasi 
pragnienie. Najodpowiedniejszą tempe­
raturą wody do pojenia jest 10—12° C.

Gdy zwierzęta nie są pojone z po­
ideł samoczynnych, względnie nie mo­
gą do woli korzystać z wody stawowej, 
wówczas należy pojenie tak rozłożyć, 
by nie zaszkodzić zwierzętom przez 
nadmierne pojenie. A więc przy sto­
sowaniu pasz wodnistych, jak zielonki, 
wywar, pulpa, .należy z reguły poić 
zwierzęta raczej po jedzeniu. W wy­
padkach pasz suchych takich, jak sia­
no, słoma, ziarno trzeba poić zarówno 
przed jak i po wyjedzeniu danej paszy. 
Konie należy poić przed zadawaniem 
obroku, a po wyjedzeniu obroku do­
piero w pół godziny.

Jan Bogusławski

Czytelnicy piszctj

Zabezpieczyć drzewka
przed kradzieżą

Zrozumienie u naszych rolników po­
trzeby zakładania sadów jest po­
wszechne. Wystarczy rzucić okiem na 
wieś, aby się przekonać, jak dużo w 
tej jesieni zasadzono drzew owoco­
wych, zwłaszcza w gospodarstwach 
parcelantów. Jeżeli się do tego doda 
wysadzanie dróg przez gminy i gro­
mady — każdy się z tym zgodzi, że 
w tej dziedzinie można rokować duży 
postęp w najbliższych latach.

W każdym razie inwestowanie sa­
morządu i poszczególnych rolników -w 
sadownictwie jest zdecydowanie bar­
dzo duże i powinno to być docenione 
przez nasze władze.

Chcemy tu poruszyć sprawę bezpie­
czeństwa młodych sadów i drzewek 
przydrożnych. Zdarzają się wypadki 
kradzieży drzewek* i to nawet w dru­
gim roku po posadzeniu. Ten stan rze­
czy odstrasza rolników od sadzenia. 
Nie ma możliwości stawiania stróżów 
na drogach i sadach.

bów utrudniających kradzież byłoby 
wystawianie przez sprzedawców drze­
wek świadectwa ich nabycia, podob­
nie, jak świadectwo pochodzenia sprze­
dawanych zwierząt gospodarskich. Nie 
chodzi w tej chwili o techniczne szcze­
góły tej sprawy, ale o zasadę zabez­
pieczenia przed kradzieżą, lub jej 
utrudnienia.

Oprócz tego wyznaczenie przez po­
szkodowanych nagrody pieniężnej za 
wykrycie sprawców (o czym z góry 
powinni wszyscy wiedzieć) — sądzi­
my — powinno odstraszyć amatorów 
szkodnictwa i kłusownictwa sadowego.

W tej sprawie powinien głos zabrać 
Związek Samopomocy Chłopskiej, wła­
dze samorządowe, Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych oraz Milicja 
Obywatelska. K. LetowtSTRONA 4 Nr 14 AB
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lb-185 w Poznaniu, ul. Solna 16a

Przepiękne loki
" nłe°Sraniczenie

fraWffWL ?rzy wilgotnym
trwałe, także 

powietrzu i 
pocie osiąga się przy pomocy 
eliksiru

Nowogrodzka, 
przy odbiorze.

„AŁMA"
Izieki któremu ondulacja jest 
zbyteczna. Zaraz po użyciu 
wspaniałe fale ondulowanych 
włosów, pełna powabu fryzura. 
Cena loco skład: 150 zł, trzy 
flaszki 300 zł. Dostawa dokąd 
zapas starczy. — Zamawiajcie 
zaraz dzisiaj adresując:
W. Penchak, — Warszawa ulica 

pocztowa 68. — Uwaga: Płaci się 
lb-165

1

Państwowy Instytut Wydawniczy w Warszawie 
poszukuje samodzielnego kierownika, odpowiedzial­
nego fachowca w dziedzinie księgowości i planowania 
finansowego.

Warunki do omówienia, mieszkanie zapewnione.
Oferty pisemne oraz życiorys kierować na adres:

Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa, ulica 
Młodzieży Jugosłowiańskiej nr 17, Wydział Personalny

lb-145

Lekarskie
Mgr Kuntzówna, specjalistka 
pielęgnacji cery, włosów Sło­
wackiego 34, m. 4, tel. 94-34 
od 10—13 i 15—17 Indywi­
dualne stosowanie własnych 
kosmetyków. la-119

Wolne posady
Magistralę} z dłuższą praktyką 
poszukuję zaraz Apteka w Śre­
mie.________ la-95
Fryzjerka na stałe. P. Toma­
szy k. Środa, Dąbrowskiego 16. 
__   C372 
Pokojowa na wyjazd potrze­
bna. Zgłoszenia: Sczanieckiej 
nr 9a, m, 6, _______ 1753
Pomocników szewskich przyj­
mę zaraz. Wrocławska 10/11 
m_ 4. _________ ______ 1792
Murarze, robotnicy, zaraz. — 
Piekary I2a, godz. 8—9. 
_____________________ p769 
Biuralistka wykwalifikowana, 
biegła maszynistka, wiek obo­
jętny, samotna, potrzebna do 
instytucji państwowej, okolica 
Poznania. Mieszkanie, utrzy­
manie zapewnione. Zgłoszenia 
odpisy świadectw. Oferty nr 
498: Czytelnik. M. Focha 14.

fl68
Potrzebna obciągaczka do cu­
kierków. Wytwórnia Cukrów, 
23 Lutego 23, 1824
Magistraty} farmacji poszuku­
je Laborat. Farmaceut. Kosme­
tyczne. Oferty nr 108: Czytel­
nik. Armii Czerwonej 1. c407
Pomoc do kuchni potrzebna 
zaraz. Mocca, Ratajczaka 33.

C405
Pomoc domowa, przychodnia, 
zaraz potrzebna. Sw. Marcin 
nr 11, m, 2. , c404
Ekspedientka rzeżnicka zaraz 
potrzebna. — Z. Niklasiewicz, 
św. Marcin 11, m, 2, c403
Ekspedientka rzeżnicka potrze­
bna na stałe wzgl. soboty. — 
Mnichowski, Półwiejska 3.

C401
Majster ceglarski i pomocnik, 
fachowcy z praktyką, potrze­
bni do cegielni. Zgłoszenia z 
odpisami świadectw i poda­
niem warunków do PAR, Ra­
tajczaka 7, pod 1,324, p752
Pomoc domowa z gotowaniem 
bez spania. Sienkiewicza 8, 
m. 6, c398
Ślusarz młodszy, zdolny, po 
wyuczeniu, potrzebny na do­
brych warunkach. Zgłoszenia: 
Grzelaszyk, Dąbrowskiego 79.

c396

Dziewczynę przyjmę. Dobre wa­
runki. Zgłoszenia: Norwida 4 
m, 7, ______c399
Uczeń piekarski może się zgło­
sić. Piekarnia-Cukiernia Kra­
marska 27.________ 1883
Chłopiec do posyłek i drobnych 
napraw potrzebny zaraz. Sprzęt 
Domowy, Mielżyńskiego 16.
_____________________ 1879 
Dziewczyna potrzebna. Marsz. 
Focha 187, piekarnia. 1878
Gospodyni uczciwa z referen­
cjami do 50 lat. potrzebna za­
raz na wieś. Oferty Glos Wiel­
kopolski nr 1874.
Pomocnica domowa z gotowa­
niem do 3 osób. Chełmońskie- 
go 8, m, 7.   1872
Potrzebna praczka do Prewen­
torium w Ludwikowie. Zgło­
szenia: R. T. P. D., Siowac- 
kiego 13. __ 1867
Kierownika sk'-nu branży spo­
żywczej i eks, -.lientkę zaraz. 
Oferty Glos Wlkp. nr 1864,
Siłę biurową, obeznaną wszel­
kimi pracami bukowymi. Ofer­
ty Glos Wlkp. nr 1863.
Starsza przychodnia. Zaufana. 
Dąbrowskiego 8, in, 1, 1860
Chłopca do posyłek przyjmie 
Centrala Znytu Przemysłu Mi­
neralnego, Poznań, Gąsiorow- 
skich 6._______________ 1858
Referenta rolnego — obezna­
nego z zagadnieniami gospo­
darstw’ rolnych, poszukuje po­
ważna instytucja. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 1856,
Przyjmiemy 4 fliskarz.y. Wiel­
kopolska Spółka Budowlana, 
Spółka z o. o., Poznań, Marsz. 
Focha 130/132. 1851
Cukrownia w województwie 
poznańskim poszukuje rutyno­
wanej maszynistki - korespon­
dentki. Warunki wg Układu 
Zbiorowego Pracy w Przemy­
śle Cukrowniczym. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 1843.
Zdolny zegarmistrz zaraz po­
trzebny A. Matysiak. Fredry 1. 
_______ ' ____ p794

Samodzielna dziewczyna doku­
mentami, świadectwami, po­
trzebna. — Daszyńskiego 48. 
m, 10, godz, 9—11. p788
Uczeń piekarski potrzebny. — 
Sw. Marcin 5. ______ 1912
Maszynistka biegła zaraz po­
trzebna. Spółka Pedagogiczna, 
Podgórna 7. godz. 15—16.

Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego 
w Krotoszynie przyjmuje zgłoszenia kandydatów na 
5-ciomiesięezny Państwowy Kurs Nauczycielski. Kan­
dydaci winni wykazać się świadectwem dojrzałości 
Liceum ogólnokształcącego, względnie równorzędnego 
liceum' zawodowego. Nauka na kursie rozpocznie się 
z dniem 1 lutego 1948 r. Kandydaci niezamożni mogą 
otrzymać stypendium na pokrycie kosztów utrzyma­
nia w internacie, czynnym przy liceum ped. Bliższych 
szczegółów udzieli dyrekcja listownie po otrzymaniu 
znaczka pocztowego, lub przy osobistym zgłoszeniu 
się w godzinach urzędowych codziennie od godziny 
11 do 13. la-2 I

 ̂SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE

wykonuje fachowo i solidnie. Pra­
cownia haftów artystycznych

IRENA SZAŁOWA
Poznań, ul. Skarbowa 23 Tei. 12-54

p747

Odbiorniki radiowe 
uszkodzone, również bez lamp 

kupi zaraz
F-a „RENOMA" Poznań
p8io Stary Rynek 23 — rei. 97-77

Lampy radiowe wszelkich typów 
kupi zaraz

Firma „RENOMA"
Poznań, Siary Rynek 23 — telefon 97-77 
p 809

- OGŁOSZENIA
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiań­
skiego 10 I piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Dziewczyna, prowincji, wszel­
kich prac potrzebna. "Póiwiej- 
ska 36, m. 5. p786
Ekspedientka do piekarni po- 
trzebna. Św. Marcin 5. 1911
Ekspedienci lub ekspedientki 
z branży spożywczej zaraz po­
trzebne. Piśmienne zgłoszenia 
z życiorysem:-KUP Różana 19.

1885

Szuka posady
inwalida — technik, przyjmie 
kreślenia do domu. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 1820.
Zbożowiec kilkoletnią prakty­
ką, detalu, młynie, hurcie, do­
bry korespondent, znajomość 
księgowości 'amerykańskiej — 
szuka odpowiedniej posady. 
Łaskawe zgłoszenia podaniem 
warunków: Antoni Bryliński, 
Poznań, Graniczna 13. m. 21. 
_________________ __ lb-181
Przyjmę posadę do gospodar­
stwa domowego za naukę szy­
cia na maszynie oraz całkowi­
te utrzymanie. Oferty nr 103: 
Czytelnik Armii Czerwonej 1. 
_______________ C402 
Technik budowlany z 3-letnią 
praktyką szuka posady. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 1881.
Portrecista, modelarz, retuszer 
szuka zajęcia. — Oferty Głos 
Wielkopolskj nr 1870._______
Młoda, wykwalifikowana ka­
sjerka, pisząca na maszynie, 
znającą prace biurowe, poszu- 
kujeposady. Oferty Głos Wiel­
ko p o 1 s ki nr 1837.__
Przyjmuję pranie w dom. Ofer 
ty Głos Wlkp. nr 1902._____
Obciągaczka biegła do cukier­
ków przyjmie pracę zaraz. — 
Oferty Głos Wielkp, nr 1900.
Ksiegowy-bilansista, rutynowa­
ny, ze znajomością spraw są­
dowych. rzutki, dobry organi­
zator, przyjmie posadę, moż­
liwie na stanowisko kierowni­
cze. Oferty z podaniem warun­
ków: PAP, Mielżyńskiego 8, 
nr 82. ib-190

INŻYNIER — CHEMIK 
doświadczony, prakty­
ka przemysłowa, na 
kierowniczych stano­
wiskach, szuka posady 
zaraz (pożądany Poz­
nań). Łaskawe oferty 
pod nr 101 „Czytelnik" 
Armii Czerwonej 1.

C400

Nauka

Sprzedaże
Materace, ramy sprężynowe, 
sienniki, worki. Wrześniewicz, 
Ratajczaka 7. I ptr., tel.36-31. 
_________ ____ _______P8287 
Meble różne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak Poznań, Ry­
bak! 6. w podwórzu. p591
Maszyny do pisania, liczenia 
itp.. naprawa i przeróbka na 
układ polski. Zakup, sprzedaż. 
Wacław Rohowski i Ska, Po­
znań, Mielżyńskiego 18, tele­
fon 43-25. , p617
Wyroby srebrne, dzieła sztuki, 
przedmioty użytkowe, sprzeda- 
je, kupuje, przyjmuje Komis 
„Lamus". Sieroca 5/6._ p735
Z powodu wyjazdu sprzedam 
przedsiębiorstwo włókiennicze 
(wytwórnia trykotaży), zapro­
wadzone. przydziały przędzy, 
cbrót miesięczny do miliona 
złotych. Poważni reflektanci, 
wiadomość: Wierzbięcice 20.
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6-tygodniowe rasowe dogi (bo­
ksy). Szydłowska 12. 1876
D. K. W. reklamówka, z zapa­
sowym motorem, stan pierw­
szorzędny. Zgłoszenia: tele­
fon 76-10._____________ 1868
Wóz i powózkę ogumowane 
sprzedam. Górczyn, Czempiń- 
ska 6, Piechel._______ 1845
Maszyna do szycia. Fabryczna 
nr 37, m. 21.________ 1840
Stodoła 12X24X6 m. z roz­
biórki. wywiązana, konstruk­
cji papowej, jest na sprzedaż. 
Oferty Głos Wlkp. nr 1834. _ 
Nieruchomość z 6 ubikacjami, 
z kompl. wyposażeniem pod 
biura dla Spółdzielni lub in­
stytucji przy Focha. — Oferty 
Głos Wielltop, nr 1798._____
Dom 4-ptr., wypalony, w cen­
trum. nadający się do odbu­
dowy, zawartość ca 50 dużych 
pokoi oraz garaże, sprzedamy 
lub instytucji w dzierżawę z 
odbudową. Oferty Głos Wiel­
kopolski nr 1799.

Konie na rzeź kupuje stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak Poznań Daszyń­
skiego 26 tel. 21-10 21-11. 
_______________p554

Opony, dętki samochodowe i 
motocyklowe, każdej ilości ku-, 
puje Wulkanizacja, Dąbrów-' 
skiego 89.__________J lbL^
Lakiery nitro-zielony. czarny, 
matynę oraz filmy używane 
kupuje M. Ofierzyński, Poznań, 
wś. Marcin 6, I ptr. 1312

Posługaczka. zdrowa, uczciwa, 
potrzebna 3 .godziny dziennie. 
Pamiątkowa 27. m. 3 (Wilda). 
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Bilansisła (ka) 
kasjer 

rutynowani, potrzebni 
do poważnej instytucji 

bankowej.
Oferty Głos Wielkopol­
ski pod nr la-120.

Dziewczyna, przychodnia lub 
na stałe do 2 osób i 8-letnie- 
go chłopca. Zgłoszenia: M yń- 
ska 3, m. 6,________  P8O3
Chłopiec do posyłek, uczciwy, 
inteligentny, potrzebny zaraz, 
Adres wskaże PAR, Ratajcza­
ka 7. pod 1,391. p799
Kucharka-gosposia, uczciwa, 
czysta, potrzebna zaraz na 
prowincję. Oferty nr 509: Czy­
telń ik» M- Fo::ha 14’ f179
Cieśli do układania podłóg 
przyjmie natychmiast Firma 
T Żak Rzeczypospolitej 2, 
tel. 48-54,_____________ P812
Apteka Ciesielski, Sukces. — 
Śmigiel, przyjmie na dobrych 
warunkach wpracowaną apte­
karską silę pomocniczą, f 177

Korespondencyjna Kursy Księ­
gowości. Informacje: Lublin. 
skrytka pocztowa 105, lb-89
Kursy stenografii 1 pisania na 
maszynie. Zapisy: Szkoła Przy­
sposobienia Handlowego Skrzyp­
czak- Jaroszkiewiczowej, Plac 
Wolności 2, ________ 1646
Tańce nowoczesne, narodowe, 
wyucza baletmistrz Szczurek. 
Zgłoszenia: Zeylanda 2. f510
Z angielskiego przygotowuję 
do egzaminów w najkrótszym 
czasie. Focha 77, m. 10, godz. 
15—17,_____________ 1822
Lekcje gry fortepianowej, tak­
że w dom Kwiatowa 14, m 6.

1835

SpółdziElnia Wmiiza „Czytelnik" I
Delegatura w Poznaniu, ol. Wyspiańskiego 10,1 pir. i
poszukuje na terenie Poznania ■

obiektu, nadającego się i 
na zagarażowanie 10 sa- | 
mochodów i składy węgla 8 

| Może być niewykończony lub wymagający H 
H remontu. 1892 &

Tapczany, materace, wykonuje 
„Rekorda". ul. Kurzanoga ■— 
boczna Ratuszowej_._____ 1355
Tapczany, leżanki, fotele, ko­
rzystnie kupisz Pracownia Ta- 
picęrska Pluciński, al. Mar- 
cinkowsk i ego 2,_______lb-146
Aparat do parzenia kawy. — 
Adres wskaże Głos Wielko- 
polski nr 1827,
Szafę 3—2-drzwiową, inne me­
ble. Półwiejską 10, podwórze.

1821

Sprzedam płaszcz damski, luź­
ny, Marsz. Focha 71, m. 26, 
cd godz. 18. ______ 1833
Samochód Mercedes 4-cyl_. 170 
V. Traugutta 25.________1907
Narciarki męskie 43 tanio. — 
Wierzbięcice 42, m, 18. 1903
Sukno bilardowe, westfalka na 
gaz i węgiel, kostium damski, 
nowy, płaszcz męski, mary­
narka. Czesława 10, m. 5.

1884

Ciągnik
45—55 PS tylko w do­
brym stanie możliwie 
z przyczepkami kupię. 
Oferty ceną Głos Wiel­
kopolski pod nr 1898.

Woski, tłuszcze, kauczuk, so­
dę amoniakalną, kupuje — 
„Słoń". Kantaka 7. p699
Kupię futro karakułowe, pod­
niszczone. lub łapki karaku­
łowe z podaniem ceny. Of.: 
Głos Wlkp. nr 1540. __
Centrukomis kupuje stale ąia- 
szyny długim wałkiem oraz do 
liczenia. Marcinkowskiego 19.

_________________ p679 
Kupię silniki 380 V prąd 
zmienny 5—6 KM ca 1450 o- 
brotów, 3 KM ca 1450 obro­
tów. 3 KM ca 950 obrotów. 2 
KM. ca 950 obrotów. Exhau- 
stor z silnikiem, ca 1/i KM, 
licznik na siłę. Zgłoszenia z 
ceną i odpisem do Ma'ecki, 
Poznań. Szewska 7,____ p686
Plae pod budowę wzgl. wypa­
loną kamienicę kupię. Oferty 
„PAR" Ratajczaka 7. pod 
nr 1,201.______________ P664
Nożyce do cięcia papieru wzgl. 
gilotynA kupię. M. Nitka, Mię­
dzyrzec" Sikorskiego 44. te­
lefon 53._______ p696
Magiel domowy kupię. Oferty 
z ceną Głos Wlkp. nr 1854.
Willę z wolnym mieszkaniem 
kupię. Of. Głos Wlkp. nr 1847,
Kauczuk kupuję. 27 Grudnia 15. 
m. 12. 1844

Maszynę, tarczówkę elektrycz­
ną. do cięcia drzewa. Wierz- 
bięcice 39, m. 7, la-19
Piękną balową suknię sprze­
dam. Graniczna 13, m. 3.

1828
2 piece stałopalne. platforma 
ręczna. — Wyspiańskiego 12, 
m. 15, ____________1819
Restaurację, salą dancingową, 
prowincji, sprzedam. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7, pod 1,374. 
_____ ___ ____________ p78_7 
Samochód ciężarowy oraz becz­
ki po benzynie. Traugutta 25.

1908

„Bechstein", w dobrym stanie, 
sprzedam. Oferty Glos Wielko­
polski nr 1899,
Radio samochodowe sprzedam.
Telefon 11-25,__________p789
Oponę z dętką, 725X20 i 210 
X18. Oferty: PAR, Ratajcza- 
ką 7, pod 1,354,________p779
Kamienicę komfortową, 4 skła­
dy. cena 3 500 000; willa wol­
nym mieszkaniem, 2-morgo- 
wym ogrodem. 2 000 000 — 
sprzeda Metelski, św. Mar­
cin 13. p806

2 kolii żelazne
na kolcach do Lanz- 
Buldoga 45 KM kupi 

Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłop­
ska" w Śremie, la-108

Kupna

Program audycyj radiowych na piątek 16- 1. 48 r
.» Aud <ZpS'.ro5S««S’

12.15 Muzyka; 12.20 „Z mikrofonem po kraj“ . 42 Au . 
rozrywkowa; 13.15 Wiadomości bieżące 13. ty * .
14.00 Przerwa; 14.50 Kursy radiowe dla
Notowania giełdowe; 15.05 Muzyka; 15.10 Aud dla dzieci star 
szych; 15.30 „Wędrówki muzyczne — muzyka ?aW?“’42 n? 
Dziennik popołudniowy; 13.30 l Aud. dla cl.or}cu, „4 U 
zerwa; 16.50 „Nasze uzdrowiska , 16.55 Aud. dla_ m oaziezy, 
17.10 Aud. Kom. Ochr. Zabytkc-w Przeszłości; 47’15.
18.00 Radiowy Uniwersytet Ludowy: 1815 P7 
rżeń ze Szczecina; 18.25 Nadprogram; 18.35 Skrzynka ogolna 
nr 99 18 45 Program ogólnopolski; 19.00 Skrzynka tecn
niczna; 19.15 Koncert'symfoniczny. W przerwie: dziennik wie­
czorny; 21.30 „U naszych przyjaciół , 2150 ”No'^ 
Żołnierza Polskiego" przynosi... ; 22-00 Aud aln^wiado 
7 22 4r Koncert zyczen; 23.00 ostatnie wiaao-
moSci; 23.10’ Program na dzień następny; 23.20 Muzyka, ta- 
neczna; 23.55 Z ostatniej chwili; 24.00 Koniec audycyj.

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna, Jan Szczu­
rek, al. Marcinkowskiego 2a.

_______________ 1621
Angielskiego gruntownie, szyb­
ko udziela pierwszorzędna siła 
pedagogiczna, nawet najnie- 
zdolniejszvm. Również metodą 
Denfa. Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 1897.__ _
Stenografia różnych systemów, 
rachunkowość. Kromczyńska, 
Skarbowa 6, pokój 28. p798

Osobiste

w v da w ca Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik". 
Redaktor naczelny lan Zagierski. I

Balio uwaga! Nadeszły najno­
wsze szlagiery w świeżym 
transporcie płyt gramofono­
wych. Sprzedaż również bez 
dostarczenia starych płyt. Po­
lecam poduszki, grzałki elek­
tryczne i pończoszki do gazu 
oraz wielki wybór harmonijek 
ustnych, akordionów. ,.Emka‘* 
Wrocławska 30, — Własne 
warsztaty naprawy, p764
Znajomego z tramwaju proszę 
o wiadomość. Oferty nr 1887: 
Czytelnik, Daszyńskiego 48.
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SZTANDARY
Paramenta kościelne 

wykonuje 
nowootwarta praco­
wnia haftów arty­
stycznych

K. KACZMAREK
M. TOMASZEWSKA

Poznań, ul. Wierzbię­
cice 13. p644

Kotylion samoświecćjcy z masy 
fosforowej (nowość!) wysyła 
za pobraniem 1500 zł 25 sztuk, 
„Neoplastyka", Poznań, Ma- 
tejki 51.__ ____________1818
Sprzedam piec do centralnego 
ogrzewania „Buderus", 1,4 nf, 
Dąbrowskiego 69. tel. 98-69.

____________ 1891
Rower bagażnikiem sprzedam. 
Konopnickiej 8. od 10—12.

_ _________ _________ 1910 
Daszynę do pisania korzystnie. 
Dominikańska 7. fryzjer.

c406
Wilczki rasowe sprzedam. —
Wojciecha 7, m.7.__  c397
Maszyna krawiecka na sprze­
daż. Dębiec, ul. Maszynowa 10, 
m. 2. ____ k255
Aparat filmowy Cine-Nico 2X8 
okazyjnie sprzedam. Kanczew- I 
ski Kwiatowa 10, m. 12.

k252 I

Maszyn biurowych — kupno, 
sprzedaż, naprawa. Piotr Pie- 
przycki al. Marcinkowskiego 
ur 26, teł. 23-62. Przepisywa- 
nie powielanie._______ p8206
Siatki filtracyjne, miedziane 
i mosiężne, w każdej ilości, 
kupuje Kokczyński i ska. Wal- 
ki Młodych 8. p563
Parcelę do lOOo m* od wła­
ściciela, blisko tramwaju. — 
Oferty Głos Wlkp, nr_1796.
Wieczne pióra na części, nawet 
połamane, kupuje F-a Montaż. 
Roosevelta 6'7. p767
Partelę kupię. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7 pod 1,3^2.

___ ___ _________ ____p782
Głośniki radiowe kupi zaraz 
Fa Renoma St. Rynek 23. 
___________ __________ p81_l 
Kuplę markowy fortepian lub 
pianino. Pośrednicy wyklucze­
ni. Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
pod 1,365,_____________ p785
Przyjezdny zagranicy kupi par­
cele Jeżyce, Łazarz. Winogra­
dy. Oferty: PAR. Ratajczaka 7. 
pod 1,409. p808

Kamienicę komfortową w Po­
znaniu do 6 000 000 od wła­
ściciela spiesznie kupię. No­
wak Wyspiańskiego 16. m. 1. 
__ _ __________________ 1830 

Willę w okolicy opery kupię. 
Ofertv: PAR, Ratajczaka 7, 
pod 1,322.________  p750
Dom wypalony w centrum ku­
pię. Oferty: PAR, Ratajcza- 
kL_7- P°d ty321- P749
Barak, niemieszkalny, duży, 
kupię. Of. Glos Wlkp. nr 1866.
Deskę kreślarską kupię. Da­
szyńskiego 88 (restauracja). 
______________________ k253 
Urynał do odbioru moczu z bo­
ku kupię natychmiast. Feng- 
ler Poznań Promienista 102.

1880

Tłoczono w Drukarni Sw. Wojciecha pod Zarządem Państw, 
w Poznaniu K—33189

Podziękowanie. Za życzenia 
i kwiaty, przysłane nam w 
dniu ślubu, składamy serdecz­
ne „Bóg zapłać". Pytlakowie. 
Nowy Tomyśl. 1906

Mierzwę oddam za słomę, ty­
godniowo 1 wóz. Strusia 2.
________ _____ ______ 1839
Bibliotekę piękną, okazja, kom­
binezon kożuchowy. Stolarnia 
Dąbrowskiego 78a. 1873

WEŁNĘ
OWCZĄ stale kupuje 
zamienia na włóczkę 
szydełkową w najpięk­
niejszych kolorach. — 
Płaci najwyższe ceny. 
Łódzka Hurtownia Art. 
Włókienniczych — Po­
znań, M. Focha 16 w 
Hali Targów Poznań­
skich, naprzeciw Dwor­
ca Zachodniego. Tel. 
63-31.p8276

Łom srebrny 
oraz wszelkie wyroby ze 
SREBRA i ZŁOTA 

kupujemy

St. Hirsch i J. Piątek, Po­
znań, ul. Mielżyńskiego 16. 
Tel. 33-21. p705

Motor, prąd siały, */< KM, 1400 
obrotów. Wytwórnia Narzędzi 
Staszica 21,____________1905
Piłki maszynowe, szybkotnące, 
do piły hydraulicznej. — Wy­
twórnia Narzędzi, Staszica 21. 
______________________ 1904 
Kupię parcelę okolicy Ostro- 
roga, Tel. 92-95._______ 1886
Kupię parcelę wprost od wła­
ściciela Oferty: PAR, Rataj­
czaka 7, pod 1,384. p793
Kamienice, wille, parcele, ku­
pię. dzielnicy obojętnej. Me- 
telski. św. Marcin 13, p807
Kupimy spiesznie ręczną lub 
elektryczną maszynę do doda­
wania i mnożenia, żelazną sza­
fę do akt komplet opon i dę­
tek 17X525 wzgl. 550. tylko 
w dobrym stanie Oferty pi­
semne do PAR. Ratajczaka 7. 
jod 1,382. p791

Przetarg
Zarząd Miejski — Wydział Budowlany w Poznaniu, 

ulica Grunwaldzka nr 18, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie prac dekarskich na nierucho­
mości przy ul. Grottgera nr 3 i 3a.

Podkładki ofertowe otrzymać .można za opłatą 
600,— zł w Wydziale Budowlanym w pokoju 100.

Oferty w podwójnych bezimiennych zalakowanych 
kopertach z napisem. Oferta na prace dekarskie na 
nieruchomości przy ul. Grottgera nr 3 i 3a należy zło­
żyć w wyżej wymienionym Wydziale do dnia 22. I. 
48 r. godz. 9-tej.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium 
w Głównej Kasie Miejskiej w Zamku Poznańskim 
przy ul. Armii Czerwonej pokój 301 w wysokości 2*/« 
od sumy oferowanej lub dowód zwolnienia od obowią­
zku złożenia wadium.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 22. I. 48 r. o godz. 
10 w Wydziale Budowlanym w pokoju 100.

Wadia nieprzyjętych ofert zwrócone będą w termi­
nie 10 dni po otwarciu ofert.

Zarząd zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru 
oferenta bez względu na wysokość oferty jak również 
prawo unieważnienia przetargu bez podania powodu.

Wydział Budowlany
lb-187 Naczelnik Wydziału

Przetarg
Zarząd Miejski — Wydział Budowlany w Poznaniu, 

ulica Grunwaldzka nr 18, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie odgruzowania terenów w Poz­
naniu przy ul. Chwaliszewo nr 1, 2, 3/4, 5, 6, 75 i 76.

Podkładki sofertowe otrzymać można za opłatą 
1.000,— zł za ofertę w^Wydziale Budowlanym w pokoju 
100.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach bez 
nadruku firmowego osobno dla każdej z wym. nieru­
chomości z napisem: oferta jak wyżej podano — na­
leży złożyć do dnia 22. I. 48 r. godz. 9-tej.

Do oferty należy dołączyć kwil; na wpłacone wadium 
w_ Głównej Kasie Miejskiej w Zamku Poznańskim 
przy ul. Armii Czerwonej pokój 301 w wysokości 2% 
od sumy oferowanej lub dowód zwolnienia od obowią­
zku złożenia wadium.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 22. I. 48 r. o godz. 
10,15 w Wydziale Budowlanym w pokoju 100. ,

Wadia nieprzyjętych ofert zwrócone będą W termi­
nie 10 dni po otwarciu ofert.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo • swobodnego 
wyboru oferenta bez względu na cenę jak również 
prawo unieważnienia przetargu bez podania powodu.

Wydział Budowlany
lb-186 Naczelnik Wydziału

Skrzynie większe., drewniane, 
każdą ilość, kupi Spśllka Peda­
gogiczna. Podgórna 7, tele- 
fon 45-15, p784

Zamiana
Zamienię 2 pokoje kuchnią w 
Ostrowie Wlkp‘. na mieszkanie 
w Poznaniu. Informacje: Pór-1 
wiejska 7, sklep spożywczy.

1786
2 pokoje kuchnią Jeżyce, na 
domek ogródkiem. Dopłacę. — 
Oferty Glos Wlkp. nr 1869.

Asystent Uniwersytetu szuka 
stosownego pokoju, najchęt 
niej Sołaczu. Łaskawe ofert: 
Gtos_Wlkp. nr!889,_______
Kawaler, solidny, wyższe wy­
kształcenie, dobrze sytuowa 
ny. prawie 3 tygodnie w roz 
jazdach ąjużbowych. szuka po­
koju przy kulturalnej rodzinie. 
Cena obojętna. Oferty: PAR 
Ratajczaka 7. pod 1,386.

p795

Pieniądz
Uwaga! 30—70% udziału czyn­
nej farbiarni, chemicznej czy- 
szczaini. dobrymi maszynami, 
kotłami, w Poznaniu, korzyst­
nie sprzeda lub wydzierżawi 
na dogodnych warunkach Hinz, 
Stary Rynek 16/17, p762
Przystąpię pracą, dam pokój 
na cichy przemysł. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 1909.
300—400 000 wspólnika ciche­
go przyjmie dobrze prosperu-. 
jący sk.ad branży żelaza. — 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
pod 1,389._________ p797
250—300 000 wspólnika ciche­
go przyjmie dobrze prosperu­
jący handel hurtowy branży 
chemicznej. Oferty: PAR, Ra­
tajczaka 7. pod 1,89. p814

4 tys.
da młoda, spokojna za f 
POKÓJ

NIEKRĘPUJĄCY , | 
z pościelą, spiesznie - | 
okolica Dąbrowskiego. ; | 
Oferty Głos Wielkopol- | 
ski pod nr 1888.________f |

Panienka inteligentna, uczci­
wa, szuka pokoju. Oferty n 
508; Czytelnik. Focha 14. 
_______________________flTi 
Student poszukuje pokoju be 
używalności kuchni. Cena obo­
jętna^ Of. Głos Wlkp. nr 1882
Mieszkania zwrotem remonU 
do 150 tys. Oferty Głos Wiel- 
kopolski nr 1875.
Poszukuję mieszkania 3-poko 
jcwegc. najchętniej na Łazz 
rzu. Małeckiego 5. m. 2 (te 
lefon 60-29 do godz. 18‘/O.

185'

Wolne lokale
Dzierżawy

Skład, z mieszkaniem lub bez, 
przy ul. Matejki, za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 47186.
Oddam pokój umeblowany, nie- 
krępujący, wygodami, samot­
nej osobie, za pożyczkę 50 tys. 
Oferty Głos Wlkp, nr 1862.
Mieszkanie 3—4-pokojowe za 
zwrotem remontu do wynaję­
cia. Informacje: ul. Jarochow- 
skiego 30a, tel, 60-94. 1861
Skład galanteryjny, towarem 
lub bez, mieszkanie, sprze­
dam. Adres wskaże Głos Wiel- 
kopolski nr 1831.
Lokal przy Obornickiej tanio. 
Kilińskiego 6, m. 8. k256

Wezmę w dzierżawę parcelę 
plac, niezabudowane. Pozna 
niu. Of. Głos Wlkp. nr 1865.

Zguby
Unieważniam spalone zaświad 
ćzenie RKU Ostrów na nazw 
sko Józef Zamirski. la-12
Unieważniam zagubione doku 
menty na nazwisko Feliks Ku ■ 
buj, Gubin, Lignicką 39.

______________ lb-18 : 
Unieważniam zagubioną kart •, 
ewakuacyjną nr 1858, kart . 
majątkową, dokument Urzęd 
Likwidacyjnego ną meble z pc ■ 
wiatu Oleśno. na nazwisk 
Karol Weskwarski. Ńiemąs 
Chleba, pow. Gubin. lb-18 ;

Szuka lokalu Transport
Spółdzielnia poszukuje obszer­
nych lokali handlowych za 
zwrotem wszelkich kosztów 
remontu. Oferty „PAR" Rataj­
czaka 7 pod 1,180. p647
1—2 pokoje sublokatorskie, 
komfortowe, dobrym punkcie, 
poszukuję zaraz. Wiadomość: 
telefon 42-46,-______ 1762
Pan szuka pokoju nieumeblo- 
wanego. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7. pod 1,348.____p772
Mieszkanie 2 pokoje kuchnią, 
łazienką, poszukuję. Zwrot 
kosztów remontu. Tel. 17-86. 
_____________________ p770 
Licealista poszukuje pokoju u- 
meblowanego. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7, pod 1,331.

____________________ p75_8 
Studentka poszukuje pokoju. 
Pomóc w łacinie. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 1809:

Samochodami, magazynem, 
bocznicą dysponuję Wspólny 
Transport. Norwida 13. tei- 
92-46. 4616-i

Różne

POKOJU
na 2 ósoby 

poszukuję.
Zapłacę 2.000,— mieś, 
ewtl. z gói-y-
Oferty Biuro Ogło­
szeń „PAR", Poznań, 
Ratajczaka 7, pod 1403

Poszukuję 1—2 ubikacji, na­
dających się na lokal han­
dlowy do I ptr.. najchętniej 
okolica St. Rynek, placu Hoo- 
vera wzgl. placu Wolności, 
św. Marcina. Spieszne oferty: 
Głos Wielkop, nr 1562,
Pokoju z niekrępującym wej­
ściem poszukuje przyjezdny 
przemysłowiec. — tel 91-49 
wzgl. 39-71,________ p781
Mieszkanie 2—3 pokoje z wy­
godami w śródmieściu za zwro­
tem kosztów remontu, poszu­
kuję. Oferty: PAR. Ratajcza­
ka 7. pod 1,383. p792

Wypożyczalnia ubrań, sukien, 
welonów. Ciesielski, Faderew- 
skiego 1. tel. 12-64. lb-11'
„Malwina" Pracownia Sukrer:, 
wykwintne, skromne i trykdtr. 
we. Długosza 22 tn. 3. 1623
Kto z braku mniejscą wypo­
życzy osobie studiującej forte­
pian lub harmonium. Oferty 
Głos Wielkop, nr 1729.
Ksylolitowe posadzki wykonu­
je firma „Terrazzo" E Szot1, 
Poznań. Mielżyńskiego 10. te- 
lefon 85-53,____________ 184 !
Rysunki (projekty) domów, bu­
dynków, gospod, stodół, bocz­
nic kolejowych, wodociągów. 
kanalizacji, pomiary i niwela­
cje, kosztorysy, oszacowani;. 
wykonuję tanio i fachowo. —- 
Oferty Głos Wlkp. nr 1838.
Gręplowanie czesanie wełn i 
i waty. Fa Runo. Poznań. Dłu­
ga 13. p80 >

Matrymonialne
Wdowa, miła, lat 50. pozn: 
pana na stanowisku. Ce1 ma­
trymonialny. Oferty Głos Wiel- 
kopolski nr la-122._______
Nie zwlekaj! Dziś jeszcz: 
wstąp po los do szczęśliwe! 
kolektury A. Grabarkiewic? 
Poznań. Armii Czerwonej 2, 
tel. 30-30. konto P. K. 0. 360. 
__________ __________ 4477 
Szczęśliwie kojarzy małże/ • 
stwa koncesjonowana Poznań­
ska Agencja Matrymonialna 
Wysyłamy „Biuletyn Matrymo­
nialny" oraz kwestionariusze. 
Załączyć trzy znaczki. Poznań 
skrytka 226.___________ pSO
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Pól godziny
Ośnieżone zbocza górskie, głębokie wą­

wozy, jary, na dnie których toczą się 
wartkie strumyki, polany zalane słońcem, 
miasteczka, które przysiadły w zacisznych 
dolinach... Na tle wspaniałych kobierców 
zieleni — rozrzucone domki wiejskich osie­
dli i wieżyczki kościołów. Wszystko jak 
na dłoni, żywe, barwne i świeże.

■ Aż trudno uwierzyć, że tak łatwo wędro­
wać nam doliną górnego Renu rozkoszu­
jąc się czarem szwajcarskiego krajobrazu. 
Mijamy śliczne osiedla nad brzegami je­
ziora Wallensee, później postrzępione zbo­
cza Glarmisch, by zawitać do cudownie 
położonego uczepionego skalnej ściany 
miasteczka Glarus. Stąd wąską, górską 
drożyną dostajemy się w okolicę miast 
Buchs, Triibbach i Chur. Jest tyle god­
nych obejrzenia zabytków, tyle pięknych 
krajobrazów, że nie wiadomo na co 
wpierw spojrzeć, co podziwiać i czym się 
zachwycić!

A najcudowniejsze jest tg, że rozkoszy 
dalekiej wycieczki zażywamy bez potrzeby 
starania się o paszport i bez podróżowa­
nia pociągiem. Szwajcarię możesz oglądać 
tu, w Poznaniu. O każdej godzinie. Do­
słownie za 20 złotych.

Kto po raz pierwszy wchodzi do skrom­
nej sali poznańskiego Fotoplastykonu przy

5:6 i 9:6
naszych hokeistów

w Czechosłowacji
Przbywająca. na treningu w Moraw­

skiej Ostrawie hokejowa ekipa olimpijska 
Polski, występująca tym razem pod nazwą 
Warszawa rozegrała w niedzielę przed po­
łudniem drugie spotkanie (w pierwszym 
Kraków przegrał 5 : 6) z ,,Vitkowickie 
Zelezarny" wygrywając w stosunku 9 : 6. 
Polacy Wystąpili w składzie: Maciejko-Ko- 
walski, Bromer-Kasprzycki, Czorich (Wię- 
cek)-Polus, Burda, Marchewczyk-Gansiniec, 
Skarżyński, Kolasa-Lewacki, Jasiński.

O zwycięstwie Warszawy zdecydowała 
dopiero trzecia tercja, w której Polacy 
ćzdobyli 6 bramek na 1 utraconą. Poszcze­
gólne tercje były następujące: (2 : 3, 
1 : 2, 6 : 1).

Szach królowi...
Tęcza-HCP 5,5:4,5

Ostatnio w gmachu „Społem" przy 
ul. Armii Czerwonej 12, Spółdz. Klub 
Szachowy „Tęcza" rozegrał spotkanie 
szachowe z Klubem HĆP na 10 sza­
chownicach. Oba zespoły zademonstro­
wały wyrównany poziom, a o końco­
wym wyniku zadecydowała partia Le­
wandowskiego K. (Tęcza) z Woźnia­
kiem (HCP). Poszczególne partie, 
uwzględniając kolejność szachownic 
dały następujące rezultaty: (zawodnicy 
„Tęczy" na pierwszym miejscu):

Harasimowicz — Płużek Fr. 0 : 1; Le­
wandowski K. — Wożniak 1 : 0; Hoćko
— Paszek 1 : 0; Gołaski — Stodolny 1 : 0 
Puźniakowski — Płużek I. x/e : ł/s; Wit­
kowski — Leciejewski 1 : 0; Gałężewski
— Majchrzak 0:1; Jęsiak — Latus 0:1; 
Lewandowski — H. — Kędziora 0 : 1 • 
Wiśniewski — Jasiak 1 : 0.

KOMUNIKATY
Sekcją bokserska KS Warta rozpo­

czyna z dniem 20 stycznia br. nowy 
kurs bokserski dla nowicjuszy. Kurs 
prowadzić będzie trener klubu p. Maj- 
chrzycki. Zapisy kandydatów w wieku 
od 16 do 24 lat przyjmuje sekretariat 
klubu przy ul. Kantaka 4, do dnia 20 
stycznia br. włącznie.

K. K. S. Dnia 25 bm. o godz. 15 w pierw­
szym terminie, o godz. 15.30 w drugim ter- 
mnie odbędzie się roczne walne zebranie 
członków Autonomicznej Sekcji Motocy­
klowej Kolejowego Klubu Sportowego w 
lokalu stołówki Z. Z. K. przy ul. Kolejo­
wej 4a. W programie: sprawozdanie i wy­
bór nowego zarządu.

Sekcja Bokserska H. C. P. zwołuje na 
dzień 18 bm. o godz. 10 roczne walne ze­
branie, w starej stołówce H. C. P. przy 
ul. Daszyńskiego 180.

Obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

w Szwajcarii
ul. Piekary, zapytuje w duchu z powątpie­
waniem: — Co oni mogą tu pokazać? — 
Potem siada na krzesło, przykłada oczy do 
tajemniczego otworu w okrągłej „baszcie", 
patrzy kilka minut na przesuwające się 
obrazy — i nie może oczu oderwać — 
przez pół godziny. Wychodząc, zapytuje o 
■następny program.

Co to jest Fotoplastikon? Powiedzmy 
ogólnie: — to sferia przepięknych, koloro­
wych, a co najważniejsze — plastycznych 
obrazów. Dzięki zastosowaniu specjalnej 
techniki fotograficznej treść obrazów 
przedstawia się trójwymiarowo, dając 
wrażenie całkowitej autentyczności. Wi­
dzieliśmy 1 już przecież całą Jugosławię, 
najpiękniejsze zabytki Rzymu, Watykan, a 
ostatnio Szwajcarię. Ci, którzy mieli 
szczęście zwiedzić kiedy te kraje, z naj­
większą przyjemnością przypominają sobie 
swoje podróże. Innych, co nigdy nie byli 
za granicą, Fotoplastikon przenosi w zacza­
rowaną krainę własnych marzeń.

j. m.

Stach 
z dfiąkUuai piątki

Nieoczekiwana, poważna choroba o- 
cz-u, która dotknęła ilustratora naszego 
prof. Jana Wronieckiego uniemożliwi­
ła nam chwilowo kontynuowanie opo­
wieści o „Stachu z Błękitnej Piątki".

Czytelników naszych, którzy zasypu­
ją nas pytaniami w tej sprawie prze­
praszamy za nieprzewidzianą przerwę 
w opowiadaniu i zapewniamy, że dalsze 
jego odcinki ukazywać się będą regu­
larnie po powrocie do zdrowia naszego 
ilustratora.

Tad. H. Nowak 
_______________________♦

Poziom wykształcenia
Każdy pracownik Polskich Kolei Pań­

stwowych ma obowiązek wypełnienia 
w odpowiednim czasie specjalnego 
„Kwestionariusza służbowego" (D. Pz. 
Seria A—1). Podaje w nim swe perso­
nalia, datę urodzenia żony, przynależ­
ność partyjną przed i po wojnie oraz 
kilkadziesiąt innych prywatnych wia­
domości.

Przyznać trzeba, że władze kolejo­
we, które wydały kwestionariusz, o- 
pracowały jego treść niezwykle sta­
rannie, pozwalając wypowiedzieć się 
pracownikowi we wszystkich interesu­
jących go dziedzinach. Ale pomińmy 
już pytanie, czy wypełniający „żyje 
we wspólności małżeńskiej z 
żoną" i jakie były „represje okupan­
ta do pracownika i rodziny". Nas in­
teresuje szczególnie rubryka nr 5, któ­
ra brzmi dosłownie:

Wykształcenie ogólne — 
Wykształcenie zawodowe •— 
Tytuł naukowy —
Zwolnienie od poziomu wykszt. —

Przy ostatnim pytaniu — zdaniem na­
szym — brak bliższego wyjaśnienia, 
od kogo należy uzyskać owo zwolnie­
nie. Od lekarza powiatowego, Polskiej 
Akademii Umiejętności, czy Komi­
sariatu M. O.? I kto może być zwol­
niony, czy pracownicy PKP do lat 6 
włącznie?

Od siebie pragniemy dorzucić tylko 
jedną uwan->: za żadne skarby w świę­
cie nie powinno się zwalniać od po­
ziomu wykształcenia odnośnych refe­
rentów PKP, układających „kwestio­
nariusze służbowe".

MIK.

Nieraz trudno bywa 
Utrzymat się w ryzach: 
Zjesz „Zupę Grzybową’. 
Musisz się oblizab.

00
w

Gdybyśmy ruszyli we wszechświat...
Kiedy w pogodną noc spoglądamy na niebo, usiane milionami gwiazd 

i obserwujemy księżyc, sunący po błękitach nasuwa nam się nieraz py­
tanie, czy geniusz ludzki zdoła kiedyś oderwać się od skorupy ziemskiej 
i czy poszybuje w dalekie przestrzenie międzyplanetarne, by wylądować na 
jakiejś gwieździe lub planecie. Nie zdajemy sobie wówczas sprawy z 
przestrzeni, które dzielą nasz glob od świecących punktów i z czasu po­
trzebnego do przebycia tych odległości.

Wyobraźmy sobie jednak, że rusza­
my we wszechświat. Lecimy na Księ­
życ, samolotem rozwijającym szyb­
kość 500 km/godz. Nasz satelita odda­
lony jest od nas o około 385 tysięcy 
km. Podróż trwałaby więc 32 dni. 
Znacznie uciążliwszą byłaby eskapa­
da na Słońce, oddalone od Ziemi o 150 
milionów km. Lecielibyśmy do źródła 
ciepła i światła nie 32 dni ale 32 lata.

W dalsze regiony moglibyśmy wy­
brać się już tylko rakietą, pędzącą z 
szybkością światła, tzn. 300 tysięcy 
km na sekundę. Odległość od Ziemi 
do Słońca przebylibyśmy Wówczas w 
500 sekund, czyli w 8 minut i 20 se­
kund. Po godzinnej podróży minęli­
byśmy Saturna, a po przeszło 5 go­
dzinach Plutona, ostatnią planetę na­
szego układu słonecznego.

Dalsza podróż byłaby nudna. Mija­
łyby tygodnie, miesiące, rok, dwa, i 
trzy lata a na swej drodze nie spot­
kalibyśmy dosłownie nic. Dopiero po 
czterech latach dotarlibyśmy do naj­

bliższej gwiazdy. Odległości między 
ciałami niebieskimi są tak wielkie, że 
nie wymierzamy ich już na kilometry, 
ale na „lata świetlne". Jeden rok 
świetlny liczy około 9 i pół biliona 
km. Długość ta równa się odległości 
jaką przebiega promień słoneczny w 
ciągu 365 dni.

Z Ziemi oglądamy punkty gwiazd, 
odległych od nas o dziesiątki tysięcy 
lat świetlnych, a najdalsza znajduje 
się w odległości 220 tysięcy lat 
świetlnych. Nie jest to bynajmniej 
granica wszechświata. Wspaniała 
mgławica Andromedy, będąca skupi­
skiem milionów gwiazd, a widziana z 
Ziemi nawet, gołym okiem, oddalona 
jest od nas o 900 tysięcy lat świetl­
nych. Najdalsza z mgławic, oglądana 
przez największy teleskop świata na 
górze Mount — Wilson w Kalifornii 
znajduje się pono w odległości około 
140 milionów lat świetlnych. Jest to 
najdalsze skupisko gwiezdne, które 
dosięgnął wzrok człowieka, uzbrojone­
go w cudowny przyrząd.

P.
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Jtraey obserwuje gwiazdy...

Natalia Kruszona-Bukowiecka

rubi
Miał węglowy, jak czarna klepsy­

dra osypywał się równomiernie na 
ruszta. Dyrektor rozejrzał się wokół. 
Nie dostrzegł nikogo. Nagłym ru­
chem wyjął z kieszeni białe zawiniąt­
ko, wtłoczył w węgiel i wybiegł z 
hali. W całym życiu swoim Pniak 
nie wykonał takiego skoku, jak teraz 
z żelaznych schodków. Parząc dłoń 
zanurzył ją w miale, macał chwilę 
bezradnie, aż wreszcie natrafiwszy na 
większy przedmiot, zgarnął ręką na 
ziemię. Węgiel osypał mu ubranie, 
wcisnął się w buty. Pniak już dopadł 
dzwonka alarmowego, trzasnął pięś­
cią w- szybę, nacisnął guzik i wrzesz­
cząc, jak oszalały Staćl Stójl Trzy­
mać! ruinął na podwórze.

Dosłownie przed samym motorem 
auta dyrektora zamknęła się brama 
elektrowni. Już ze wszystkich 6tron 
biegli robotnicy, zupełnie nie mogąc 
zrozumieć, co się stało. Pniak, bro­
cząc krwią, ze skaleczonej szkłem 
dłoni, drugą pokrytą bąblami wska­
zywał na Wójta i nie mogąc tchu 
złapać, krzyczał bezładnie:

— Trzymajcie! Milicja! Zamach!
Gdy wreszcie pojęto o co chodzi, 

robotnicy rzucili się na samochód. 
Dwa strzały z wnętrza zraniły które­
goś w brzuch, zwinął się i upadł ko­
ło auta. Tłum rycząc, wyrwał dyrek­
tora z wozu. Jedni okładali go pięś­
ciami. Po’rtier tarmosił za brodę, bra­
no się już do noży i kamieni. Na­
dejście milicji przerwało groźbę sa­
mosądu.

Ktoś skoczył do telefonu zawiado­
mić o zajściu starostę.

— Pan Pełnomocnik pojechał do 
Iglic, — odpowiedziano mu w urzę­
dzie.

Dorota Szamerkówna pracowała od 
chwili utworzenia się Starostwa jako 
sekretarka Pełnomocnika Rządu. Na 
tym stanowisku była ściśle związana 
z każdym krokiem polskości, posta­
wionym w Rubieży. Nic jednak do tej 
pory nie wstrząsnęło nią tak do głę­
bi, jak zamach dyrektora Elektrowni.

Zamiar wysadzenia wspaniałego o- 
biektu w powietrze i zniszczenie ty­
lu istnień ludzkich tył w sobie po­
tworny. Dorota, jak wszystko złe od 
początku wojny, nazwała go iście nie­
mieckim. I nagle, jak olśnienie prze­
szyła ją myśl, że tylko Niemiec na 
specjalne rozkazy mógł podjąć taką 
robotę. Przypomniały jej się spostrze­
żenia Pniaka, który będąc sąsiadem 
w kamienicy, wiele razy ostrzegał 
przed dyrektorem.

— Śledztwo do wieczora da na pe­
wno jakieś wyniki — pomyślała, sia­
dając z powrotem do maszyny. Na 
przeciwległej ścianie wisiała polska 
mapa powiatu rubieskiego. Z jakąż

niesłychaną radością rysowała ją w 
pierwszych miesiącach, wbijając na 
ogromnej płaszczyźnie, malutkie u- 
czepione na szpilkach chorągiewki. 
Każda wieś, w której było dziesięciu 
Polaków lub dwie rodziny, zostawała 
nakłuta tym biało-czerwonym zna­
kiem.

Nieczyński, przyglądając się kiedyś 
jej zajęciu, stwierdził:

— Unowocześnia pani Chrobrego. 
Zamiast słupów — szpilki.

Nie po raz pierwszy zastanowiła ją 
wspólność ich odczuwania. Spojrzała 
ciepło na starostę, ale pan pełnomoc­
nik, omijając jej wzrok, zaczął mówić 
o pożarze rakami w Dolanach.

Dziś cała mapa różowiła się od 
barw. Po roku nie było wsi bez Po­
laków, a tylko gdzie niegdzie czerni­
ła się chorągiewka, oznaczająca nie 
wysiedlonych jeszcze Niemców.

W zamyśleniu podeszła do ściany. 
Podpływały do oczu nazwy. Szumia- 
ny, wieś na granicy powiatu. Miesz­
kańców dwustutTzydziestu. Niektóre 
budynki spalone. Kościół. Stary pa­
łacyk myśliwski. Rzeka z przerwa­
nym mostem. Łaszlin, gromada repa­
triantów zza Bugu. Dziwne* słowa 
„zza Buga". Takie bolesne i takie 
dalekie. Gdy ją Niemcy wywozili z 
Lidy starała się pod przymkniętymi 
powiekami zachować obraz każdej u- 
liczki, utrwalić każdą szparę jej ro­
dzinnego domu. Na wyboistym bru­
ku wymykały się 6pod powiek łzy. 
Jakiś Niemiec uderzył ją kolbą. — 
Już nigdy nie będę szczęśliwą — po­
myślała wtedy. Ilekroć podczas woj­
ny usłyszała o Lidzie, wilgotniały jej 
oczy, patrząc na wschód. Ustanowie­
nie granic było katastrofą. Nie umia­
ła ukryć swej nienawistnej rozpaczy. 
Aż przyszedł kwiecień 1945 roku i 
rozpoczęła pracę w Rubieży. Każdy 
dzień, każda nawet godzina przyno­
siła nowe wydarzenia. Szaleńcze tem­
po rozkwitu Zachodu oszałamiało i 
wciągało w swój wir. Dorota żyła 
każdym transportem, który dowiózł 
nowych ludzi do miasta. Każdym Po­
lakiem, co zajął mieszkanie. Każdym 
uratowanym z pożogi meblem. Każ­
dą zachowaną maszynę fabryczną. 
Każdym koniem, który zapełnił staj­
nię. I nie wie, czy to w chwili, gdy 
wpuszczano pierwszą gromadkę dzie­
ci do pierwszej szkoły w mieście, czy 
wtedy, gdy stanęli z Nieczyńskim jak 
przed świętością, widząc starego An­
drzeja Mahlika z Grałkowa, wprzęg­
niętego do pługa i orzącego ziemię, 
czy wtedy wreszcie, gdy tydzień te­
mu ostatnią chorągiewką umiejscowi­
ła Polaków w jedynej, opuszczonej 
dotychczas wsi, dokonał się w niej

Odpowiadamy Czytelnikom
„Licealistka". Film amerykański „Boha­

terki Pacyfiku" dawno już zeszedł z poz­
nańskich ekranów. Domaga się Pani, by 
za pośrednictwem redakcji film ten uka­
zał się w najbliższych dniach w kinach w 
ramach poranków filmowych. Tą drogą zwra­
camy się do Filmu Polskiego, by jeszcze 
raz wyświetlił ten ciekawy film. „Dla 
pięknych pań wszystko!".

E. S. P. 10. Z chorą córeczką należy 
zwrócić się do specjalisty chorób wew­
nętrznych lub chirurga w Poznaniu.

„Erer". Wszyscy obywatele bez względu 
na narodowość, wyznanie, zawód i stano­
wisko jednakowo podlegają prawu. Nadu­
życia i niedociągnięcia spowodowane przez 
„ważniaków" i „kacyków" znikną.

P. Rapała Boi. Otorowo W sprawie zło­
żenia egzaminu mistrzowskiego z garbar­
stwa należy zwrócić się do Izby Rzemieśl­
niczej w Poznaniu, przy Al. Niezłomnych. 
W tej chwili .wielkie zakłady garbarskie 
kształcą własnych robotników, zdolniej­
szych zaś wysyłają na praktykę za gra­
nicę.

„Alei" — Z braku miejsca nie skorzy­
staliśmy.

„Student S. I." — Pomiędzy językiem 
potocznym, dziennikarskim, a naukowym 
istnieją różnice. Gdybyśmy pisali tak, jak 
wykładają nauczyciele, zanudzilibyśmy na­
szych czytelników, albo artykuły dla sze­
rokich kół naszych czytelników byłyby 
niezrozumiałe. Nie wszystkie uwagi Pań­
skie są słuszne.

„Odpowiedź" Solec — Adres Prokura­
torii Generalnej — Poznań, PI. Wolności 
(Gmach PKO).

P. Domicela S. — Za pomocą hypnozy 
leczy dr med. Witold Grochowski — Poz­
nań, ul. Raczyńskich 11. m. 2. Przyjmuje 
od godz. 16'—18.

P. Jaraczewska M. —'Za informacje ser­
decznie dziękujemy.

przewrót. Patrząc na mapę ukwieco­
ną tymi dwiema barwami poczuła pa­
lące łzy radości, łzy nowego szczęś­
cia.

I od tego momentu nastąpiła wy­
miana łez. Gdyby się ktoś spytał Do­
roty, skąd pochodzi, odpowiedziałaby 
z Rubieży. Nie z dalekiej Lidy, nie 
ze smutnego „zza Buga", ale że zwy­
cięskiej, odzyskanej Rubieży. Ziemi, 
która jest biała kościami przodków, 
a tętni czerwoną jej krwią.

W dole mapy widniał napis: Iglice. 
— Ciekawam, czy Marian już doje­
chał — goniła myślą za starostą. 
Wstydziła się przyznać do tego uczu­
cia, które zawładnęło nią tak niepo­
dzielnie, splotło się razem z pracą, 
związało wszelkie jej poczynania. 
Starosta na pierwszy rzut oka był 
wręcz brzydki. Całą wojnę nieomal 
spędził w partyzantce lubelskiej, gór­
ną wargę miał rozciętą i wykrzywio­
ną ku oku. Głęboka blizna przeci­
nała lewy policzek. W mieście nie 
mówiono o nim inaczej, jak „Krzy­
wousty". To wszystko było dla niej 
nieważne. Starostwo marne płaciło 
pensje. Miała moc roboty, a za nic 
nie wzięłaby innej posady, byleby 
zostać przy Nieczyńskim.

Tymczasem Pełnomocnik Rządu kil­
kakrotnie zapytywał jej się, czy nie 
zmieniłaby pracy. Zamartwiała się 
każdą taką rozmową, tłumacząc ją 
sobie opacznie. A Nieczyński widząc 
jej zasmucone oczy, wracał wściekły 
na siebie do gabinetu, zagłębiał się 
w stosy papierów i usiłował skupić 
myśli.

W drodze do Iglic, będąc piekiel­
nie znużony, zdrzemnął się trochę w 
samochodzie. Jednak nieznośny ter­
kot rozklekotanego motoru przerywał 
stale odpoczynek. Mijali właśnie za­
budowania fabryczne i Marian uś­
miechnął się do swoich wspomnień. 
Nawet Wożniak zwolnił trochę jazdę 
i przechylając głowę wstecz, spytał:

— A pamiętasz tych magików od 
włókna?

— No wiesz, roześmiał się już 
głośno Nieczyński — sądzę, że to oni 
nas do śmierci nie zapomną.

W drugiej połowie maja 1945 roku 
Rubież przeżywała plagę pełnomoc­
ników. Nawiedzili oni miasto jak 
szarańcza. Któregoś dnia Nieczyński 
siedział w gabinecie, gdy nagle bez 
pukania, z manifestacyjnym hałasem, 
jak to określiła później Donia, win­
dowało się do pokoju czterech jego- 
mościów.

Jeden z nich, nie zdejmując czapki, 
naciśniętej na czoło i pozostawiając 
ręce w naderwanych kieszeniach bru­
dnej, kraciastej kurtki, doszedł do 
samego biurka Mariana i wrzasnął 
mu nieomal w twarz:

— Obywatel starosta?
— Owszem — odpowiedział spo­

kojnie Nieczyński, raczej nie zdzf* 
wiony tą wizytą — czym mogę pa­
nom służyć?
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